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ha schwytani 


Chłopczyłc wysumął się z rąk przywódcy bandy 
i runął z drugiego pięlra na bruk podwórza 
Przemysłowiec Curtiss zdefraudował 50 tysięcy dolarów 


NOWY JORK, 18 maja. (Tel. 
własny) — 

Zupełnie przypadkowo, śledz 
two w sprawie zamordowania 
dziecka Lindbergha wkroczyło 
na trop właściwy. W Brookly- 
nie aresztowano jednego ze 
sprawców. Stało się to w nastę 
pujaących okolicznościach: 

Na przedmieściu Brockłynu 
policjant zauważył mężczyznę 
znęcającego się nad kobietą. 
Stanąwszy w jej obronie, pali- 
ciant odprowadził brutala do 
aresztu, gdzie go zatrzymano 
na noc, ponieważ by! pijany. 

Tymczasem nieznajoma zgło 
siła się dobrowolnie do prezy- 
denta policji brooklyńskiej i 
zlożyła 

SENSACYJNE ZEZNANIA. 

Oświadczyła, że od dłuższe- 
go czasu nie żyje z mężem, 
Franciszkiem Parzychem, któ- 
ry jednak przy spotkaniu zwy- 
kie ją katuje. Dodała pozatem 
iż podejrzewa męża o porwanie 
dziecka Lindbergha, 


Zeznania zbrodniarza 


Parzych, poddany przesłucha 
niu, poezątkowo wszystkiemu 
zaprzeczał, lecz ostatecznie 
PRZYZNAŁ SIĘ DO UDZIAŁU 
W NAJŚCIU NA WILLĘ W 

HOPPEVILLE. 

Oświadczył, że porwanie 
dziecka było dziełem Siedmiu 
mężczyzn, którym  przewedził 
niejaki Harry Fleischer. 

Zbrodniarze zajechali przed 
dom Londberghów samochodem 
1 po przystawieniu drabiny 
DO OTWARTEGO OKNA DRU 

GIEGO PIĘTRA, 
weszli do mieszkanią. W dzie- 
cinnej sypialni nie zastali pia- 
stunki. Gdyby tam znajdowała 
się jakakolwiek osoba postron- 
na, to zamierzali ją związać, 
zakneblować usta i zamknąć w 
którymkolwiek z pokojów. 


Śmierć dziecka 


Bandyei, porwawszy dziecko, 
pośpiesznie schodzili po drabi- 
nie z drugiego piętra. Wtedy to 
mały 
CHŁOPIEC WYŚLIZGNĄŁ SIĘ 
Z RĄK FLEISCHERA I SPADŁ 
UDERZYWSZY GŁÓWKĄ O 

ZIEMIĘ. 

Fleischer nie przypuszczał, 
by rana była Śmiertelna. Za- 
wineli więc dziecko w ehmstę 
t odjechali autem. 

W odległości kilku kilome- 
trów ad Hoppeville, Fleischer 
oznajmił, że dziecko nie daje 
maku życia. Zatrzymali się 
więc w lesie, wykopali dołek i 

UKRYLI ZWŁOKI 
pod warstwą gałęzi i liści. 

Wypadek ten zwichnął wszel 
kie nadzieje, gdyż złoczyńcy 
spodziewali się sowitego oku- 
pu. Od tej chwili, — jak twier- 
dzi Parzych, — nie wszczynali 


żadnych kroków w celu wyłu- 
dzełnia pieniędzy od Lind- 
bergha. 


Lurfiss klamie 


Z dalszych zeznań Parzycha, 
wyszło na jaw, iż rzekome ro- 
kowania, jakie miał prowadzić 
przemysłowiec Curtiss, 

BYŁY CZCZYM WYMYSŁEM. 

Parzych, który szczerze przy 
znał się do przestępstwa i wy- 
mienił nazwiska wspólników, 
stanowcze zaprzecza jaktmkol- 
wiek próbom pertraktacji z 
Curtissem. Nigdy nie pływał na 
szkunerze „Gloucester“ i 

NIGDY NIE OTRZYMAŁ 

PIENIĘDZY. 

Zeznania te potwierdziła żo- 
na, według której Parzych żył 
ostatnia w wielkiej nędzy i od 
czasu porwania dzieeka nigdy 
nie wyjcżóżni na ¢zàs dłuższy 
z Brooklynu. Parzych był człon 
kiem tak zw. „Fioletłowej ban- 
dy“, zorganizowanej przez 
niemca Harry Fleischera. 


Fleischer aresztowany 


NOWY JORK, 18 maja. (Tel. 
własny) — 
- Depesze terminowe, rozesła- 
ne przez policję « brooklyńska 
miały ten skutek, że w kilka 
godzin po złożeniu zeznań 
przez Parzycha, 
ARESZTOWANO W MIEŚCIE 
MONTERREY (Meksyk) PRZY- 
WÓDCE BANDY, HARRY 

FLEISCHERA. 

Fleischer został ujęty wraz z 
dwoma innymi przestępcami, 
których nazwiska nie są usta- 
lone. Odprowadzony do urzędu 
policyjnego, przyznał się do 
zbrodni i złożył zeznania iden- 
tyczne z relacją Parzycha. 
Oświadczył mianowicie, że pod 
czas schodzenia z drabiny, 


Świątynie h 


ortograija. Wyraz „good“ 


dziecko wyślizgnęło mu się z 
ramion i spadło z wysokości 
drugiego piętra. Twierdzi, że 
nie miał zamiaru  mordować 
svnka Lindberghów, lecz jedy- 
nie 

CHCIAŁ WYMUSIĆ OKUP. 

Ostatnie poszukiwenia poli- 
cji amerykańskiej tak go prze- 
raziły, że uciekł na terytorjum 
Meksyku. 

Fleischer również zaprzecza, 
jakeby miał kiedykolwiek per- 
traktować z Curtissem. Twier- 
dzi, że od przemysłowca nie 
dostał ani dolara i, że nigdy nie 
widział go na oczy. Przebieg 
rzekomych rokowań zna z 
dzienników, a czytając te opisy, 
NIE MÓGŁ ZROZUMIEĆ, CO 
TO ZA BANDA WYSTĘPUJE 

W JEGO IMIENIU, 


_„Fiolefowa banda“ 


NOWY JORK, 18 maja. (Tel. 
wlasny) — 

Obeenie po zresztowania Pa- 
rzycka i Fieischera, stały “się 
jasne niektóre okoliczności, to- 
wzrzyszące porwaniu. 

Przedewszystkiem, jak o tem 
donosiły poprzednie depesze, 
policja amerykańska zwróciła 
uwagę, że autorem listu pozo- 
sławienego w mieszkaniu płk. 
Lindhergha był prawdopodob- 
nie niemiec. Świadczy 0 tem 
był 
napisany z niemiecka „gut“, 
NIE ULEGA JUŻ WĄTPLIWO 
ŚCI, ŻE WŁAŚNIE FLEI- 
SCHER JEST AUTOREM TE- 

GO LISTU. s 

Banda Fleischera, znana pod 
nazwą „Fioletowej*, grasowała 
we wsehednich miastach Sta- 
nów Zjednoczonych. Byli to 
szmuglerzy piwa i wódki. Pory 
waniem dzieci nie zajmowali 
się zawodowo. Jak się zdaje 


hinduskie p 


Parzych odgrywał w bandzie 
podrzędną rolę, o czem zreszią 
świadczy niski poziom jego in- 
teligencji. 


Odwołanie okrętów 


NOWY JORK, 18 maja. (Tel. 
własny) — 

Wobee nicoczekiwanego od- 
krycia sprawców porwania 
dzieeka Lindbergha, nowojor- 
ska rada portowa odwołała 
przy pomocy radja wszystkie 
okręty, w liczbie  47-miu, 
biorące udział w poszukiwa- 
niach szkunera „Gloucester“, 
na kłórym, według kłamiiwych 
zeznań Curtissa, mieli znajda- 
wać się zbrodniarze. 


Sprzeczne zeznania 


Przemysłowiee Curtiss, osobi- 
sty przyiaciel Lindhergha, któ- 
ry rzekomo pertraktował z ban 
dytami, był poddzny  przesłu- 
chaniu. 

Jakkolwiek wyniki trzymane 
są narazie w tajemnicy, wia- 
domo jednak, że 


CURTISS PLĄCZE SIĘ W ZE- 
ZNANIACH. 

Panuje egó!lne przekonanie, 
iż wszystkie jego poprzednie 
twierdzenia były kłamliwe, że 
ze złoczyńeami nigdy nie roz- 
mawiał i nie odwiedzał szkue 
nera „Gloucester“, 

Wobec przedstawicieli prasy 
Curtiss oświadczył, iż musiał 
ODGRYWAĆ FAŁSZYWĄ RO- 

LĘ, 


aby odciągnąć Lindbergha od 
Heppeville i zająć go w jaki- 
kolwiek sposób. Lękał się bo- 
wiem, że Lindbergh, wskutek 
bezezynnege  rozpamiętywania 
straty dziecka, może ucierpieć 
na zdrowiu. 


loną 


Krwawe rozruchy w Bombayu i Kalkucie 


LONDYN, 18, 5. Pomimo ogło- 
szenia stanu wojennego, w Bomba- 
ju w dalszym ciągu trwają walki 
uliczne. Wczoraj zabito 20 osób i 
ranioto około 200. Ogólna liczba 
zabitych, według raportów policji, 
wynosi już 100 osób, 

Ściągnięte do miasta posiłki woj 
skowe i policyjne nie są w stanie 
zapobiec walkom  bratobójczym. 
Mahometanie podpalają domy lin 
dusów we wszystkich dzielnicach 
miasta, wskutek czego straż ognio 
wa jest bezustannie alarmowana. 
Podpalono trzy świątynie hindu- 
skie, które doszczętnie spłonęły, 
Wobec tego przed  wszystkiemi 
światyniami stoją obecnie posterun 
ki wojskowe. Mimo to przez cały 
dzień wczorajszy były ponawiane 


ataki ludności muzułmańskiej na 
gmachy świątyń. Ataki te krwawo 
oparto. 

Po mieście krążą samochody 
parcerne, Policja dokonywa maso- 
wych aresztowań. Ponieważ wię- 
zienia Sa przepełnione, pod mia- 
stem urządzono obóz koncentracyj 
ny, otoczotty drutem kolczastym. 

Sytuacja pogorszyła się o tyle, 
że obok ludności muzuřmańskiej, 
która napada na sklepy i mieszka- 
nia hinduskie nie dla rabunku, 
lecz z nienawiści potworzyły się 
bandy rabusiów, którzy dokonywu 
ja grabieży dla zysku. Bandy te, 
rozproszone w jednem miejscu, 
zbieraja się natychmiast w innej 
dzielnicy, 


W Kalkucie tłum  szturmował 


wczoraj powtórnie główną kwaterę 
policji, Od salw karabinowych pa- 
dło czterech powstańców, a kilku- 
nasin odniosło rany, 

LONDYN, 18, 5. (PAT). Walki 
między muzułmanami i hindusami, 
które toczą się w ostatnich dniach 
w Bombaju i Kalkucie, spowodowa 
ły ckoło 100 zabitych i okeło 1090 
wypadków ciężkich poranień. Dają 
one rządowi brytyjskiemu do roki 
wygodny argument przeciwko 
szybkiemu ustanowieniu w Indjach 
federacji z odpowiedzialnym rzą- 
dem konstytucyjnym -na czele, o- 
partym na statucie dominjałnym. 
Rząd brytyjski bardziej jeszcze asi 
żeli przedtem uzależnia teraz swą 
zgodę na konstytucje od załatwie 
nia mniejszościowych sporów. 


Gdzie jest 
50.000 dolarów ? 


Dzienniki nowojorskie zupeł 
nie niedwuznaącznie oskarżają 
Curtissa o zdefraudowanie 50 
tysięcy dolarów, które wręczył 
mu Lindbergh dla bandytów. 

Wychodzą pozatem _— jeszcze 
brudniejsze szczegóły; okazuje 
się, że 
CURTISS POZOSTAWAŁ NA 
ŻOŁDZIE KILKU BRUKO- 
WYCH DZIENNIKÓW AME- 
RYKAŃSKICH, KTÓRE NA- 
RZUCAŁY MU Z GÓRY PRO- 
GRAM RZEKOMYCH SPOT- 
KAŃ Z BANDYTAMI, ZASTRZE 
GAŁY SOBIE WYŁĄCZNOŚĆ 

WYWIADÓW I OPISÓW, 
oraz weszły w spółkę z pewną 
wytwórnią filmową, która do- 
konywała zdjęć dźwiękowych. 

Ujawnienie tych faktów, wy- 
warło w społeczeństwie amery» 
kańskiem wrażenie wstrząsają= 
ce 


Zlinczować Gurfissa 


W ehwili, gdy Curtiss opus 
eza} gmach prezydjum policji 
w Nowym Jorku, zebrany przed 
wejściem tłum rzucił się nań m 
okrzykiem:  „Zlinezować Cur- 
tissa“. Gdyby nie interwencja 
policjantów, 

PRZEMYSŁOWIEC NIE 

USZEDŁBY Z ŻYCIEM. 

Wobec groźnej postawy thr- 
mu, Curtiss zawrócił da prezy- 
djum policji, i poprosił o udzie 
lenie mu sehronienia. Dopiero 
po upływie pięciu godzin, prze 
mysłówca nmieszczeno 
W KARETCE PANCERNEJ 
I ODWIEZIONO DO HOTELU 

Jednakże przed hotelem utwo 
rzyło się tak wielkie zbiegowi- 
sko, że ruch kołowy został 
wstrzymany. Curtiss telefonicz- 
nie wzywał pomocy. wobec cze 
go wysłano 20 policjantów. któ 
rzy pelnią warte przed hotelem. 

Lindbersh zagadnięty przez 
przedsfawicieli dzienników, ca 
myśli o swym przyjacielu Cur- 
tissie ODMÓWIŁ ODPOWIE- 
DZI. 


Z ostatniej chwili 


Dementi 


PARYŻ, 18 maja. (Tel właś 
ny „Głosu Porannego") — 

Sensacyjne wiadomości, nade 
szłe dziś rano z Nawego Jorku 
o aresztowaniu przywódcy ban- 
dy Fleischera i Franciszka Pa- 
rzycha, jako sprawców norwa- 
nego dziecka Lirdbergha, oka 
zuje się 

CAŁKOWICIE FAŁSZYWE. 

Dotychczas na ślad bardy 
nie natrafiono, Aresztowany 
został jedynie Curtiss za wpro- 
wadzenie w błąd władz śle- 
czych. 


——— a 


Mowa o tych, którzy sprawu 
la władzę  hajsilniejszą: 
pad duszami. O tych, 


swe rządy opierają na kapitale | 


potężnym: na uczuciach reli- 
giinych. Prześwietlenin ich po- 
sławy społecznej, ich intere- 
sów żywotnych i metod działa- 
nia na gruncie polskim poświę 
cil Boy - Żeleński nowa hbroszu | 
rę pod jaskrawym tytułem „Na 
si okupanci“. Czy niesprawie- 
dliwym? Czy krzywdzącym? 
W jakim sensie można ich na- 
ewać okupantami? 

Rządy kleru stanowią okupa- 
e" duszy zbiorowej przez u- 
trzymanie jej w niewoli 
duchowej. Obrona religji jes? 
tylko cząstką wysiłków i zabie 
gów tej okupacji. Chodzi o o0- 
toczenie wiernych mgłą nie-- 
świadomości społecznej. O nie- 
dopuszczenie ani jednego pro- 
mienia prawdy,  Mkłóryhy tę 
mgłę mógł przeszyć. Ten eel — 
nienaruszalność  ciemnoty 
uświęca wszelkie środki. A ja- 
kic, mieliśmy tego dowód naj- 
nowszy w kampanji kleru prze 
eiw projektowi nowego kodeksu 
cywilnego. W orędziach I enun | 
cjacjach projekt ten przedsta- 
wiomy został jako zamach na 
instytucje rodziny, choć w isto 
cle zmierza ku jej umocnieniu, 
Rozpowszechnieno wśród. eie- 


19, V. 


Makarewiczem na czele, ŻE z0- 


rząd |staną oegłoszeni za w ogów ro- 
którzy jdziny, zą demorałizatorów i sze 


rzycieli rozpusty! 

Takie są metody kleru we 
wszystkich sprawach, kiedy ży 
cie domaga się reformy, która 
w czemkołwiek zagrozić może 
jego interesom. W atakach na 
przeciwnika zawsze ten 
sam chwyt: nadużywanie reli- 
gii. 

Opowiada Boy - Żeleński, 
jak to postępował słynny w 
swoim czasie ksiądz Stojałow- 
ski, działacz ludowy w Galicji, 
głęboki znawca psychoełogji na- 
szego chłopa. W rozstrzygają- 
cych momentach, kiedy nastrój 
zebrania był wątpliwy, miał on 
niezawodny sposób. Stawial 
wniosek i poddawał go pod glo 
sowanie tak: „Dzieci, kio jest 
za wnioskiem, ten klęknie tu 
ze mną i zaśpiewa „Serdeczna 
Matko“. I klękzł. Któryż chło 
— pyta Boy, — widząc, ż 
ksiądz klęka, aby zaspiewać 
„Serdeczna Matko, nie kię- 
knie i nie zaśpiewa chórem? 
Odśpiewawszy, ten wyga nad 
wygami, wstawał z klęczek, roz 
glądał się po sali i mówił: „Z 
tem wniosek przeszedł”. po. 


E 


(dobne chwyty stosuje kler w 


wielu sprawach społecznych. 
Broszura Boya, to mie jakiś 


mnych mas opinję, że projekt |oderwany wywód ideologiczny, 


komisji  kodyfikacyjnej 
„bolszewiekiem 
stwem*. Takich słów użył ks. 
prymas Hlond. Tak pozwolił 
sobie nazwać pracę najpowa- 
źniejszych prawożnawców pol- 
skich, powołanych przez rząd 
polski do przygotowania no- 
wych ustaw. 


A pomniejsze figury kleru 
popadły już w prawdziwą or- 
gię klamstwa. Lud polski, 
a zwłaszcza na wsi, jest prze- 
konany, że oto nadchodzi ko- 
niec rodziny, że chłop bedzie 
mógł porzucić swoją hahę każ- 
dej chwili, że teraz będą w Pol 
sce „psie wesela“. Lud słyszał 
to z ambon, słyszał na zgroma- 
dzeniach, wyczytał w pismach 
i ulotkach. Został okłamany. 
Żeby go utrzymać w nieświa- 
domośel, trzeba nadal czuwać, 
by prawda tam nie dotarła, 

Pomiędzy zwolennikami pra 
wa małżeńskiego, wyzwolone- 
go z hrzemienią średniowiecza, 
a obrońcami przeżytku, niema 
polemiki. Ci ostatni nie podej- 
muja dyskusji. Mają wygodniej 
szą broń: kłamstwo. Poco dy- 
skusja, kiedy możur zawołać: 
„Bolszewizm!* 1 rzucić po- 
strach na wierne owieczki. 

Projekt komisji kodyfikacyj- 
nej i bolszewizm? Dwa ideolło- 
giczne bleguny.  Przeciwień- 
«two najkrańcowsze. Różnica 
przepastna. Ba, ale lud tego 
projektu nie czytał. A ponie- 
waż smak moralny nie prze- 
szkadza, można tedy z całym 
cynizmem nadużyć swego auto 
rytetu I „uświadomić* lud, że 
mu grozi moralna anarchia. 
Nie spodziewali się konserwa- 
tywni i katoliccy członkowie 
komisji kodytikacyjnej z prof. 


jest 


nn W A) Z Z 
— 


to — przykłady, 


— „GŁOS PORANNY" — 1932 


ciadło rzeczywistości. Przytem 
— wnioski z żelazną logiką wy- 
snute, argumenty nie do odpar 
cia. Dlatego Boy jest tak dotkli 
wy, Że przygląda się życiu do- 


'. 


i pisemkach. Skąd to się wzię- 
ło? Z paru moich wystąpień w 
prasie. Antyreligijnych, bezboż 
nych? Ani trochę. W tych spra 
wach wogóle głosu nie zabic- 


skonale ostrym wzrokiem i wa: |ram, raezej skłonny jestem po- 


li prosto z mostu. Jedyny na 
niego sposób: wykląć go, rzucić 
nań anatemę, ezytanie jego rze 
czy uznać za grzech śmiertef- 
ny. Nadto: fałszować treść te- 
go, eo pisze, przekręcac każdą 
myśl, insynuować jaknajwię- 
cej w myśł stare; zasady: „Ca- 
lomniez, ealomricz, il en restera 
toujours quelque chose“... 

To też pisze: 

„Każdemu prawie w Palste 
dziś wiadenio, że zławił się An- 
tychryst, noszący miano Ta- 
deusz Żeleński, a pseudonim 
Boy. Wyklinają go z ambon, 


wypisują a nim niestworzone 
rzeczy w różnych mniej lub 
więcej 


świątobliwych pismach 


| 


wiedzieć z dobrym Villonem: 
„„schudziak ja ukogi, nie mnie 
rozprawiać tak _ podniosło, 
niech o tem sądzą theologi, to 
kaznodziei jest rzemiosło, Po 
szło o sprawy świeckie. Baedzo 
nad tem koleję, ale cóż począć. 
że gdziekolwiek wyłoni się pa- 
ląca kwestja, w której ludzie 
głowią się i radzą, co czynić, 
aby na świecie bylo trochę lżej 
i trochę jasniej, natychmiast 
wynurza się złowrega czarna re 
ka i rozlega się grzmiący głos; 
„Nie pozwalamy! Nie wolno 
wam nie zmienić, rice popra- 


wić. Wszystko musi kyć pa da- 
wnetmu, niczego tknąć nie po- 
edzia A w ce szyć) i 


ODOLUGOJDLAZOJOCKI 


Przedśmiertny fim 


Wkrótce? 


fakty, doku- | PSSO 
hezeceń- |mmenty, najwierniejsze zwier- | ŚŃ 


ROKOSZ GENERAŁÓW 


pod ty ailer; 


„Zdradzięchie TM 
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ucisku. Ktokolwiek cheiałby ul 
Żyć doli ezłowieka na ziemi, 
sprzeciwia się prawu Boga, 
sprzeciwia się woli bożej“. Nie 
mogę w to uwierzyć. Mimo ca- 
łego autorytetu tych speejali- 
stów od interpretowania ży- 
czeń Stwórcy wszechrzeczy, nie 
mogę uwierzyć, aby wola boża 
miała być zawsze i wszędzie u- 
kładna wobec bogaczy, a bezli- 
tosna dla biedaków, aby osła- 
niala swym płaszczem kłam- 
stwo, okrucieństwo i chciwość, 
To musi być jakieś niepoórosu- 
mienie“, 

Wielkie nieporozumienie. 
Zdaje się jednak, że złowroga 
czarna ręka zaczyna sięgać za 
daleko. Zanadto jest w sobie 
dufna. Nie zdoła przecież zdła- 
wić wszystkich gardeł, z któ- 
rych rozlegają się słowa přaw- 
dy. 

Stworzyli wielki obóz Kla- 
miący. Te ich ostatnia broń. 


SSE | Chcą przed innymi zazłonić rze 


czywistość, ale sami ślepi: nie 
widzą, że ta ich broń to — bu- 
merang, który niechybnie po- 
wróci i uderzy w nich samych. 
Bo niema sposobu ma to, żelzy 


BE lud utrzymać trwale i naza- 


Wkrótce? 


j zgrzytanie zębami 


SSR wsze w nienaruszonej ciemno- 


cie: Wszystko do czasu. Nara- 
0 | zie — tryumfy l cyniczny 
j śmiech, wkońcu — płacz ? 


Tak bywało i tak będałe. 
Józef Wasowski, 


Jak został obalony minister Groener 


Berlin, w maju. 
Cechą obecnej polityki nie- 
mieckiej jest jej nieprzejrzy- 
stość i nieobliczalność. Takt i 
zręczność polityczna nie należą 
do zalet społykanych często w 
niemieckim świecie  politycz= 
nym. Ostatnie wypadki w 
Niemczech, stanowiące sensa- 
cję światową, dowodzą tego w 

sposób bardzo wyrazisty, 


Trzej najwyżsi wojskowy, 
gen. Schleicher, gen. Hammer- 
stein i admirał Raeder, zmusili 
dotychczasowego ministra 
Reichswehry i spraw wewmętrz 
nych, ken. Groenera do usta- 
pienia. Oświadczyli mianowi: 
cie, że wojsko nie ma już do 
niego zaufania. Bawarskie or* 
gany prasowe katolickie od 
dłuższego czasu przepowiadałw 
ten rokosz kamaryli general- 
skiej i ostrzegały przed nim. 
Nie ulega wątpliwości, że krok 
generałów nie miał Żadnego 
prawnego uzasadnienia, 
sprzeczny był z zasadami 1 
praktyką konstytucji, opero- 
wał jedynie argumentem siły I 
powiódł się, dzięki współdziała 
niu innych wysoko stojących 
czynników. 

Mówią, że feldmarszałek 
Hindenburg stracił zaufanie do 
dotychczasowego 
a Groenera, czego już można 
się było dopatrzeć w zwróceniu 
Się prezydenta przeciw <hro- 
nionemu obecnie przez Groene 
ra Reichsbannerowi. Kanclerz 
Brüning odegrał w tej sprawie 
roię dwuznaczną. Nie wystąpił 
przeciw  rokoszanom w obro- 
nie swego ministra, jak tego 


swego pupi- | 


należało się spodziewać, Wsku 
tek tego teren dzialania Groe- 
nera został przepołowiony: u~ 
tracił ministerstwo Reichsweh- 
ry, ma się utrzymać — nie wia 
domo na jak długo — przy mi- 


nisterstwie spraw  wewnętrz- 
nych. 
Oficjalne demeuti, wydane 


pod wpływem olbrzymiego wra 
żenia, które ta interweucia ge- 


neralska wywołała na świecie 
tłomaczy, że gen. Groener u- 
stąpił dobrowolnie z powodu 


nadmiernego obciążenia pracą. 
Ale dlaczego zrezygnowa! właś 
nie z teki Reichswehry, stano- 
wiącej właściwą jego specjal- 
ność? Rzecz iasna: Groener 
padł ofiarą hitlerowców i 
współdziałających z nimi gene 
rałów, mszczących się na nim 
za zarządzane „przez niego TOZ- 


wiazanic armii hitlerowskie) i 


| PLEADD | 


przoduje 
jw wyborze programów 


Zapowiadamy film p. t. 


IiGWINNA 
(IZGSZNICĄ - 


rol. gł. 


- Joan Crawiord 
lark Gable 


za wysląpienie jego w obronie 
Reichsbannerów. Prasa lewico- 
wa leje lzy: Groener u władzy 
wydawał się im nieraz niepe” 
wnym, Groener npadajacy jest 
w jej oczach jednym z osta- 
tnich filarów republiki. 
Groenera obalili dwaj kandy 
daci na dyktatorów, którzy co- 
raz bliżsi są swego celu: dykta- 
tor w brunatnej koszuli Hitler 
i dyktator w generalskim mun- 
durze Schleicher. Hitler dema- 
gog bezwzględny i hałaśliwy, 
a nie pozbawiony  podstępnej 
zręczności. Schleicher, generał 
polityk, do niedawna jeszcze a- 
takowany przez hitlerowców i 
przezywany przez nich „gene- 
rałem  kancelaryjnym*, czło- 
wiek inteligentny, gładki, ob- 
retny, a przedewszystkiem am- 
bitny. 
dziś, usunąwszy Groenera, wy- 
sttwa się na pierwszy plan. Mó 
wi się o nim, jako o przyszłym 
ministrze Reichswehry. jako o 
przyszłym kanclerzu gabinetu, 
w którym hitlerowcy będą mie- 
li przewagę, a centrum będzie 
stanowiło tolerowany do czasu 
dodatek. 


Dotąd działał w cieniu; |. 


Prasa lewicowa niemiecka 
przyznaje — po niewczasie, — 
że byt republiki jest zagrożony, 
apeluje do Briininga, wierzy 
bowiem jeszcze w jego dobrą 
wiarę, stwierdza, że general- 
skie pronunciamento wywołało 
jaknajgorsze wrażenie zagrani 
cą w okresie rokowań w spra- 
wie rozbrojenia i odszkodo- 
wań. s 

Skargi jednak i ostrzeżenia 
aie przydadzą się na nic. Wro- 
gowie republiki są bezwzględni 
i konsekwentni. Jest ich coraz 
więcej, gdyż coraz to nowi wy- 
chodzą z ukrycia. Ludzie prze» 
zorni przestają się obecnie krę 
pować i zrzucają maski. Uwa- 
żają bowiem, że nadeszła ich 
chwila, że kończy się widać e- 
ra republikańska. 


Stosunek sił walczących o- 
bozów staje się coraz bardziej 
nierówny. Republika nte może 
już liczyć w pełni na swołch o- 
ficjalnych reprezentantów tł 
obrońców. Reichswehra jest po 
stronie czynników, dążących 
do przewrotu. Prezydent sprzy- 
ja antyrepublikańskiej prawi- 
cy, a kanclerz zachowuje się 
wyczekująco, A front republi 
kański zwęża się, Znaczna jego 
część utraciła widać wiatę w 
zwyciestwo i nie chce dalszej 
walki. Już nietylko centrum ka 
tolickie, ale i demokraci polu- 
dniowo =- niemieccy układają 
się z narodowymi socjalistami. 
Jedynie wielki salidarny od- 
ruch niemieckiego obozu repu- 
blikańskiego może oddalić ka- 
tastrofę, ocalić republikę. 
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Piekielna noc na okręcie 


„.subtelnym i trwałym 
„_ „jest zapach, 
„niedoścignionym 


106 pasażerów okręfu „George Philippart" 
znalazło śmierć w płomieniach 


$ 


ze statku żadnych rzeczy, 
wszyscy pozostali w bieliźnie 
nocnej, 


Zdaniem uratowanych, przy 
czyną pożaru było krótkie spię 
cie w jednej z pustych kabin 


i|luksusowych. Ponieważ ogień 
 |rozszerzył się bardzo 


szybko, 
liczni pasażerowie pierwszej kla 


'|sy mieli odciętą drogę ratunku, 


wobec czego zginęli w swych ka 
binach. Wielu nie mogac do- 


 -|stać się do łodzi ratunkowych 


GEORGE PHILIPPAR 
feden z najnowocześniejszych statków francuskiej marynarki handlo 
wej o pojemności 21 tys. tonn, padł ofiarą pożaru w zatoce adeń- 
skiej, Pomimo szybkiej pomocy przejeżdżających okrętów, podobno 
przeszło 100 pasażerów znalazło Śmierć w falach, 


PARYŻ, 18 maja. — Do por- 
tu w Adenie zawinęły wczoraj 
angielskie parowce  „Cantrak* 
tor“ i „Mashud'*, wiozące na 
swym pokładzie rozbitków z 
„George Philippart“, 


„Contraktor* przywiózł 129 
rozbitków, „Mashud* 125, Kil- 
kanaście osób jest ciężko popa- 
rzonych. 


Francuski parowiec „Andre 
Lebon“ przejął na pełnem mo- 
rzu 425 uratowanych przez Sso- 
wiecki transportowiec naftowy 
„Sowieckaja Nieft“, gdyż na 
okręcie tym nie było ani miej- 
sca ani dostatecznej ilości po- 
żywienia dla rozbitków. „An- 
dre Lehon“ płynie pełną parą 
do Dżibuti. 


W ten sposób uratowanych 
żostało conajmniej 679 osób. 

Według opublikowanej wczo 
taj przez „„Messageries Mariti- 


go wynika, że brak jeszcze wia- 
domości o około 150 ludziach. 

Przypuszczają, że w katastro 
lie zginęło około 100 osób, 
gdyż reszta mogła być urato- 
wana przez iane mniejsze okrę- 
ty i łodzie rybackie, które nie 
mogły jeszcze dać znać o sobie. 

Przybyli do Adenu rozbitko- 
wie opowiadają, że szalejący 
na statku pożar widoczny był 
z odległości 56 kilometrów, — 
Nikt z nich nie zdążył zabrać 


w straszliwej panice skakało 


Ś |do wody i ginęło, 


Kapitan angielskiego ratunko 


,|wego statku stwierdza w dal- 
'|szym ciągu, że na pokład okre- 


tu przejął 129 rozbitków. Jed- 
na z pasażerek zmarła wskutek 
odniesionycb poparzeń. Ciało 
jej spuszczano do morza. W 
chwili wybuchu pożaru pogoda 
była piękna i pomimo silnego 
wiatru, morze było spokojne. 
Kapitan okrętu „George Philip- 
part“ był ostatnim, który sta- 
tek opuścił. Według jego infor 
macji, z ogólnej cyfry pasaże: 
rów i załogi brakuje 100 osób. 
Wszyscy pasażerowie, przejęci 
na pokłady statków  ratunko- 
wych, są w bieliźnie noenej. 

PARYŻ, 18 maja. — Według 
wiadomości z Adenu na pokla- 
dzie „George Philippart“ znaj- 
dował się jakoby delegat chiń- 
ski przy lidze narodów dr. Sze. 
Dotychczas nie zdołano spraw 
dzić, czy dr. Sze został urato- 
wany. 


jest działanie 


Przeciw pi omwagrom, 
liszajom i wszelkim 
nieczystościom cery 
niema nic lepszego! 


Koszíowna wojna 


Wielki deficyt Japonji 


PARYŻ. 18, 5. (PAT). Pisma po 
dają o sytuacji finansowej Japonji 
szereg danych statystycznych, 
Kampanja w Szanghaju i Mandżu- 
rji pociągnęła za sobą wydatki w 
okresie od 30 września 1931 roku 
do maja 1932 r. w wysokości 158 
miljonów jen. Pozatem rząd japoń 
ski zmusony jest zażądać w okre- 
sie do marca 1933 roku nowych 
kredytów dla ministerstwa mary- 
narki wojennej oraz na wypłaty 
rent inwalidom wojennym w sumie 
dochodzącej do 285 milj. jen, ra- 
zem zatem na wydatki związane z 
kampanją pod Szanghajem i w 
Mandżurji — 442 milj. jen, t. zn. 
jedną trzecią wpływów  budżeto- 
wych. Deficyt budżetowy wynosi 0 
hecnie 282 mili. jen. Ministerstwo 
finansów, które przewidywało na 
romaite konieczne wydatki kwotę 
około 800 milj, jen zmuszone jest 
do zaciągnięcia pożyczki w wyso: 
kości 1 miljarda jen, 


Według ostatnich informacji w 


Szukajmy mordercy Zarembianki 


Pod takiem hasłem powstał komitet we Lwowie 
Gor$onowa hohaicrką powieści niemieckiej 


LWÓW, 18 maja, — Sprawa 


Znana 


Gorgonowej, mimo wyroku, nie | powieściopisarka niemiecka, 


mes“ niekompletnej listy, znaj |jest zakończona i nie przestanie 


dowa!o się na statku 483 pasa- 
Żerów i 847 ludzi załogi, z cze- 


iękmi 


$tan 


e położona willa 


„rialina” 


Bedzelin-$rnelarnia 


(stacja kolejowa Żakowice) 
do wynajęcia na lato. 
Mieszkania 2 i 4 pokojowe z kuchniami 


Własny lasek sosnowy. 
Wiadomość: telef. 204-39. 


być tematem 
daciekań i plotek, 


psychiczny Gorgułowa 


badany jest przez lekarzy-ekspertów 


PARYŻ, 18, 5, Podczas wczoraj- 
szego przesłuchiwania  Gorgułowa 
sędzia śłedczy pokazał mordercy 
walizkę, którą pozostawił on na 
przechowanie na dworcu Lyoń- 
skin, 

Po stwierdzeniu, iż należy ona 
io zabójcy i otwarcia jej, sędzia 
wyciągnął chorągiew z zielonego 
jedwabiu długości 1 mtr, 50 cm. na 
1 mtr. szerokości. 

Przedstawią ona w środku czer- 
wony krzyż św. Jerzego na czarnej 
tatczy. Gorgułow na widok cho- 
rągwi zaczął krzyczeć: „Niech żyje 
Rosja nacjonalistyczna. Wszystko 
skończone! Wszystko przepadło!” 

Potem rzucił się na sztandar, po 


krywając go pocałunkami 1 woła- 
jac: „Dlatego zabiłem prezydenta 
i poświęciłem swe życie”, 


Więzień wybuchnął łkaniem, a 
kiedy się nieco uspokoił wyjaśnił, 
sędziemu, iż był to sztandar owej 
sławnej zielonej partji. 

Zielony kolor — mówił on — 
jest barwą chłopów, czerwony wy- 
obraża republikę robotniczą, a czar 
ny dyktaturę. 

Lekarze - eksperci, którzy bada- 
ja stan psychiczny Gorgułowa, nie 
wydali jeszcze orzeczenia.” Jest to 


Kerr, 


najrozmaitszych | promotorka policji kobiecej w 


Niemczech, zajęła się sprawą 
Gorsonowej i studjuje przebieg 
procesu od deski do deski. 


a| P. Kerr, oświadczyła, że 


zrobi z Gorgonowej bohaterkę 
jednej ze swych powieści. 
W ciągu świąt pochód pań, 
usposobionych wrogo wobec 
Gorgonowej, udał się na cmen* 
tarz i c 
demonstracyjnie złożył kwiaty 
na grobie Lusi Zarembianki. 


Tak samo willa Zaremby w 
Brzuchowicach stała się centra 
lą pielgrzymek świątecznych, 
skąd przywieziono mnóstwo 
plotek. Między innemi i tę, że 
Zaremba opuszcza Polskę i że 
Kamiński (ogrodnik) widzi du- 

cha Zarembianki, krążąeego 

dookoła willi. 


Zaznaczyć należy, że Kamiń 
skiego wogóle niema w Brzu- 
chowicach, a mimo to są panie, 
które przysięgają, że go tam 
widziały. 


Gorgonowa od dwu dni nie 
przyjmowała w więzieniu jê- 
dzenia. Jedyną osobą, która ją 
odwiedziła, był dr. Axer. Odbył 
z uwięzioną dluższą rozmowę. 
Rozmowa dotyczyła dwu tema- 
tów, a mianowicie: 1) prośby 
na ręce prezesa Antoniewicza 
o zezwolenie na widzenie się 
Gorgonowej z córeczką, Romą 

i z synem. 
Zdaje się, że widzenie to nastą 
pi w najbliższych dniach. Dru- 
ga Sprawa, związana z odwie- 
dzinami dr. Axera, dotyczyła 
ważnfejszej sprawy, a miano- 
wicie kasacji wyroku. 

Lwowski świat prawniczy 
stwierdza, że sprawa Gorgono: 
wej jest typowym procesem po 
szlakowym i że poszlaki te, ze 
względu na charakter i prze- 
wód sądowy, wymagają ścisłe- 
go uzupełnienia. Jak dalece wy 
rok podziałał na opinję lwow- 
ską, świadczy fakt, że podob- 
no zawiązał się komitet, który 
za dewizę swojego działania po 
stawił hasło: 
„Szukajmy mordercy Zarem- 
hianki*, 


Wywóz walut obcych zabroniony w Rumunji 


BUKARESZT, 18, 5. (PAT). Zo- 
stałą oficjalnie ogłoszona uchwała 
rady ministrów, postanawiająca, że 
kupno i sprzedaż czeków, trat, de 
wiz wszelkich kategorij i walut za 
granicznych musi być dokonywa- 
na wyłącznie za pośrednictwem Tu 
muńskiego banku narodowego. Cu- 
dzoziemcy będą mogli swobodnie 
dysponować swojemi  kapitałami 
złożonemi w bankach czy to w le- 


procedura dość długa, prawdopo- ; jach, czy też w dewizach obcych. 


dobnie przed końcem miesiąca wy | Czeki, traty i dewizy, 


niki iej nie beda ogłoszoną 


będące w 


posiadaniu i dyspozycii banków. 


domów handlowych oraz osób pry- 
watnych będa mogły być sprzeda- 
wane wyłącznie za pośrednie 
twem banku narodowego, Który 
będzie również przydzięlał dewizy 
na pokrycie zobowiązań zagranicz- 
nych. Wywóz -dewiz i walut ob- 
cych jest zakazany, Wszystkie cze- 
ki, traty i dewizy orąz rachunki w 
walutach zagranieznych, pochodzą 
ce z eksportu towarów będą prze- 
kazywane bankowi 
w Rumunji 


Tokio odbyła się niedawno z powu 
du trudnej sytuacji finansowej 
konferencja przedstawicieli rządu 
z szefami armji, którym oświadczo 
no, iż skarb japoński jest pusty. 
Proszono wojskowych, by nie upie 
rali się przy swych zamiarach prze 
prowadzenia kampanji, która, zda- 
niem przedstawicieli obalonego rzą 
du, nie przynosi krajowi żadnyeł 


korzyści. 
Bunt 


garnizonu mandżur= 
skiego 


MOSKWA, 18, 5, (PAT). Ze źró: 
det chińskich donoszą z Pekinu 0 
buncie stołecznego garnizonu man 
dżurskiego w Czang Czung. Bunt 
stłumiono w zarodku przy pomocy 
wojska japońskiego. Miano roz- 
strzelać 53 żołnierzy, Wedle donie 
sień japońskich w Laojuanie-Tun- 
lao zbuntował się pułk kawalerji ki 
ryńskiej. Żolnierze mieli zdemolo- 
wać dowództwo pułku i z bronią w 
ręku wymaszerować na północny 
wschód w kierunku rejony koncen 
tracji wojsk powstańczych, 


Powiaty miejskie 


dla administracji pań- 
stwowej 


Warsz. koresp, „Głosu Poranne 
go” telefonuje; 

Opublikowane zostało rozporzą- 
dzenie rady ministrów w sprawie 
powiatów miejskich, 

Na mocy tego rozporządzenia 
miasta: Białystok, Bydgoszcz, Czę 
stochowa, Gniezno, Grudziądz, Inc 
wrocław, Kraków, Lublin, ŁÓDŹ, 
Poznań, Radom, Sosnowiec, Toruń 
i Wilno tworzą odrębne powiaty 
miejskie dla celów administracji 
państwowej. 

Rozporządzenie. to wchodzi w 
życie z dniem ogłoszenia. Równo- 
cześnie traci moc obowiązującą 
rozporządzenie rady ministrów Z 
dnia 19 marca 1928 r. w sprawie 
powiatów miejskich. 


Tajemnica adwokafa 
Defraudacja 50 tys. zł. 


Przed 7-dniami aresztowany zo- 
stał b. oficer korpusu sądowego, 
ostatnio adwokat Stefan Heydi 
kowski pod zarzutem roztrwonie- 
nia depozytu w sumie 50 tys. zł. 

Heydukowski zeznał wczoraj, że 
nie popełnił defraudacji, lecz poży 
czył te pieniądze koledze, który 
zrobił mu zawód i pieniędzy nie 
zwróci, a sam popełnił samobój- 
stwo. Nazwiska samobójcy adw. 
Heydukowski nie ujawnił, 


Nadzwyczajny 
komisarz 


do walki z epidemiam 


Warsz. koresp. „Głosu Poranne- 
go” telefonuje; 

W Dzienniku Ustaw opublikowa 
ne zostało rozporządzenie rady mi 
nistrów, na mocy którego powola- 
ny zostaje urząd naczelnego nad- 
zwyczajnego komisarzą do spraw 
walki z epidemjami na czas od 
dtia 1 stycznia do dnia 31 grudnia 


narodowemiu | “okn bież. Wykonanie tego rozpo- 


iządzenia poruczone zostało mimi- 
strowi spraw wewnętrznych 


KRWAWE WALKI 


19 V — GEOS PORANNY” — 193% 


W BOMBAJU 


DZIEN W ILUSTRACJI 


BRAT PREZYDENTA 
Gabrjel Lebrun, brat nowo- 


ZEE 
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„DO X MI“ NAD ALPAMI. i 
Samolot, zbudowany w Niemczech dla Włoch, podczas 


obranego prezydenta Francji, sh 
do Spezii, który trwał z Alternheimu zaledwie 2 i pół wodzi, 


pracuje, jako zwykły rolnik, na 
swych polach w Lotaryngji, 
gdzie obecny prezydent urodził 


między hindusami i mahometanami, w rezultacie których pa- 

dło przeszło 50 zabitych i około 700 rannych. Na naszej ilu- 

stracji widzimy, jak policja angielska rozpędza  zbiegowisko 
na ulicy Bombaju. 


Diaa 


FOST H 
4 
3 
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KATASTROFA 
Pociąg pospieszny na linji Kołonja — Hamburg wykoleił się 


podczas wjeźdżania na stację w 


KOLEJOWA. 


Bremie. Wagon restauracyjny 


i jeden wagon osobowy wyskoczyły z szyn, przyczem wagon 


resłauracyjny przerwał płot i stoczył się z nasypu. 


osób odniosło rany, 


Dźwiękowy 


Odcinek Powieściowy „Głosu Porannego", 


Dziesięć 


poczęści ciężkie. 


się i gdzie do dzisiejszego dnia 
mieszka jego rodzina. 


BOGUMIŁ FICHTE 


1762 roku, 
przed 170 laty. 


19 maja 


Dziś poraz ostatni ! 


Supersensacja w 10 akt. W roli gł. ulubieniec narodów 


Luciano Alberiini 


CZERWONA 


LIMU 


ZŻYNA 


Powieść sensacyjna J. Weisla. 


(Ciąg dalszy). 

Siostra. moja czuje się od wczo- 
raj, niestety, również trochę go- 
rzej, tak, że panowie skazani są 
wyłącznie na moje towarzystwo. 

W ciągu najbliższego kwadransa 
doktór Martens wydawał się zu- 
pełnie niepotrzebny, gdyż młoda 
panienka poświęciła się prawie 
całkowicie baronowi  Spohrowi. 
Trochę znudzone spojrzenie komi- 
garza _ wędrowało tymczasem 
wzdłuż ścian, badając stare rodzin 
ne portrety. Obok portretu senato- 
ta widniało puste miejsce, ale wi- 
dać było, że jeszcze niedawno mu- 
siał się tam znajdować portret. 

— Tu prawdopodobnie wisiał 
portret pani brata? zapytał 
Martens nagle. 

Marja spojrzała nań przerażona. 

— Tak jest, ą skąd panu wpadło 
do głowy takie przypuszczenie? 

— Tak sobie pomyślałem. Bo 
widzę tu portrety wszystkich mę- 
skich członków rodziny, a to jed- 


no miejsce jest pmste. A dlaczego 
obraz ten został zdjęty? 
— Djciec kazał go usunąć, Wte- 


dy, gdy mój brat zakochał się w 
tej osobie z kabaretu. Od tego 
czasu nie wolno było wymieniać 


nawet jego imienia, Były to smut- 
he czasy... 

Marja panownie zwróciła się do 
barona. Widocznie ta rozmowa z 
Martensem nie byla jej przyjemna. 
Nagle otworzyły się drzwi i wszedł 
stary senator. Powitał obu panów, 
a szczególnie barona Spohra bar- 
dzo serdecznie. Doktór Martens 
poprosił _ natychmiast o krótką 
rozmowę. Trochę zdziwiony sena- 
tor poprosił go do gabinetu. 

Gdy usiedli komisarz rozpoczął: 

— Ohciałbym pana prosić, panie 
senatorze, o kilka wyjaśnień. 

— Jestem całkowicie do pań- 
skiej dyspozycji, o ile to będzie w 
mojej mocy. 

— Proszę pana, czy był pm 
przed czterema laty w miejscowoś- 


Nr. 24 


ci Marcone? 

— Tak. 

— Qzy przypomina pam sobie 
niejakiego Bartłomieja Giardini? 

Na dźwięk tego nazwiska po twa 
rzy senatora przebiegł prawie nie- 
dostrzegalny dreszcz. 

— Tak. 

— Czy nie mógłby mi pan p2- 
wiedzieć coś bliższego o tym ezło- 
wieku? 

— Był mechanikiem i pracował 
wówczas, o ile sobie przypominam, 
w mojęj willi. Nie bliższego nie 
wiem. 

— Niech pan wybaczy, ale może 
mogłaby udzielić bliższych wyjaś- 
nień pańska córka,  baronowa 
Sternberg? 

— Nic o tem nie wiem. Moja cór 
ką czyni, co jej się podoba. Pro- 
szę się zwrócić do niej. 

— Wobec tego mam już tylko 
kilka pytań do pana, panie senato- 
rze. 

Komisarz sięgnął do kieszeni i 
wyjął fotografję Strebinga. 

— Czy to jest Bartłomiej Giar- 
dini? 

Senator wpił wzrok w fotografję 
nagle wyprostował się dumnie i za 
pytał: 

— W jakim celu i jakiem pra- 
wem stawia mi pan to pytanie? 

Doktór Martens również wstał. 
Odpowiedział z ukłonem: 


_ OLBRZYMI POŻAR W 
znakomity filozof, urodził się | Zabudowania linji okrętowej Gunarda 


PORCIE NOWOJORSKIM 
zostały całkowięje 


a więc |zniszczone przez pożar. Cała straż nowojorska brała wdział 
w zwalezaniu szalejącego żywiołu 


RZ RETE 1 010 zi EDO ZOZ ZOO DOZ ZZA E ZZO RR RZEC 
Podwójny program I 


D HJENY NOCY (Tempo...) [ID SPELUNKA 


od lądu i morza, 


Wielki dramat krymin.-sensac. 
w 10 akt. — W rolach gł. 


0 Sym, Zygfryd Arno i Harry Hardi 


Dziś pocz. o y. 4 po poł. 
PEŻO "PEC Do a 


Na pierwszy seans wszystkia 
miejsca po 50 gr. 


— Jestem komisarzem  berliń- 
skiego wydziału śledczego. 

— Ach tak, policjant. I co pana 
sprowadza do mego domu? 

— Idzie nam o wyśledzenie prze 
stępstwa. Zwróciłem się do pana w 
tem przekonaniu, że nie odmówi 
mi pem senator pomocy o ile cho- 
dzi o wykrycie mordercy człowie- 
ka, który był bliski pańskiemu do 
mowi. 

Twarz senatora spochmurniała, 

— Kto to panu powiedział? 


— Zaprowadziłoby to nas zbyt 
daleko panie senatorze, gdybym 
cheiał panu wyliczyć wszystkie do 
wody, jakie w tym kierunku posia 
damy. Świadkowie zeznali, że pań- 
ska córka złożyła wizytę temu czło 
wiekowi, że siedział on w Marcone 
przy pańskim stole į że pańska 
starsza córka była z nim w bli- 
skich stosunkach. 

Senator odwrócił się i przez kil- 
ka chwil spoglądał w milezeniu w 
okno. Następnie powoli powiedział: 

— To jest fotografja Giardinie- 
go. Był to syn przyjaciela z lat 
dziecinnych, towarzysz zabaw mo- 
jej córki. Nie miałbym nie przeciw 
ko temu, gdyby wówczas w Mor- 
come byli się pobrali. Czy pozatem 
chciałby pan jeszcze coś wiedzieć? 

— Nie. Dziękuję bardzo, ale dzi- 


spraw. Bartłomiej Giardini został 
w dniu 7 stycznia w Berlinie za- 
mordowany. 

Oblicze senatora zbladło, jak pa- 
pier. 

— Milez pan — krzyknął ochry- 
płym głosem. — Wiem wszystko, 
co mi pan chce opowiedzieć. Nie 
chciałbym tego wszystkiego słu- 
chać jeszcze raz, Bartłomiej Giar- 
dini był bliskim sereu mojej córki 
i ja go również kochałem. Niech 
pan nie rozdrażnia Tan, które się 
jeszcze nie zabliźniły. È 

— Bardzo przepraszam, panie -se 
natorze — usprawiedliwiał się Mar 
tens, — ale niestety należy do 
moich obowiazków mówić o spra- 
wach, które są ludziom nieprzy- 
jemne. Chciałbym pana jedynie 
jeszcze prosić, abym mógł możli- 
wies szybko zostać przyjęty przez 
pańską córkę. 

— Meta jest ciężko chora. Każ- 
de zdenerwowanie może mieć dla 
niej fatalne skutki. Gdy tylko bę- 
dzie w stanie pana przyjąć, zawia- 
domię pana, 

— Panie senatorze, niech pan 
będzie przekonany, że moje usiło- 
wania są całkowicie skierowane na 
wyjaśnienie tej ciemnej sprawy. 
Obecnie, kiedy osoba ofiary jest 
już niewątpliwie określona, musi- 


wi mnie, że pan senator nie pyta o | my jeszcze wyszukać mordercę. 


dalszy związek tych wszystkich 


è > 


td. c. n.) 
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Wiadomosci bie 


Prezydent — ojcem 
chrzesfnym 


syna murarza 


P. prezydent Rzplitej został oj- 
cem chrzestnym dziecka robotnika 


murarskiego Marcina Wosia, za- |) : 


mieszkałego w Ratajach pod Po- 
znaniem. Nowy chrześniak p. pre- 


zydenta jest siódmym  zkolei sy- 
nem w tej rodzinie robotniczej. 
Kancelarja cywilna prezydenta 


przesłała mu, jako podarunek pre- 
zydenta Rzplitej, książeczkę wkład 
kową na 50 zł. 


12 i 15 proceni 


Zwyżka cen mięsa 
postanowiona 


W dniu wczorajszym odbyło sią 
posiedzenie sekcji mięsnej komi- 
sji cennikowej magistratu dla usti 
lenia nowego cennika mięsa. 

Komisja postanowiła, iż zwyżka 
ceny mięsa wołowego wyniesie 12 
procent. 


Zwyżkę cen cielęciny ustalono 
w zasadzie równieź na 12 proc. 
jednakże wobec. kategorycznega 
sprzeciwu producentów jest praw- 
dopodobne, iż zwyżka «ceny tego 
ostatniego artykułu wyniesie 15 
proc. Kwestja ta rozstrzygnięta bę 
dzie na dzisiejszem posiedzeniu ma 
gistratu. (p) 


Sen. Korfanfy w bodzi 
Wojewódzki zjazd 
chadecji 


Zjazd wojewódzki działaczy To- 
botniczych chrześcijańskich związ- 
ków zawodowych odbędzie się w 
niedzielę, dnia 22 bm. 


W. niedzielnym zjeździe weźmie 
udział senator Wojciech Korfanty, 


Pohór 
rocznika 1911 


Dziś, w czwartek, dnia 19 maja 
roku bież. powinni się stawić przed 
komisją poborową nr. 1 (ul. Naru- 
towicza 75) mężczyźni rocznika 
1911, zamieszkali na terenie 8-go 
komisarjatu, których nazwiska roz 
poczynają, sig ad liter; G. (od Grz. 
do końca), S 


Przed komisją poborową nr. 2l 
(ul. Ogrodowa 32) zamieszkali ai 
terenie 4 komisarjatu, których na- | 
zwiska tospoteyanią sie od liter: 
L. Ł.P. 


Przed SE poborową nr. 3 
(AL Kościuszki 21) zamieszkali na 
terenie 5 komisarjati o  nazwi- 
skach na litery: D. G. I. J. K. O. 


Noene dyżury apfek 


Dziś w nocy dyżurują następują 
ce apteki: A. Potasza (Plac Kościel. 
ny 10), A. Charemzy (Pomorska 
12), E. Millera (Piotrkowska 46), 
M. Epsteina (Piotrkowska 225), Z, 
Gorczyckiego (Przejazd 59), G. An 
toniewicza (Pabjanicka 50). 

[oo nude Sg m wot p icdn 


A GDY WYGRASZ... 

Pomyśl tylko! Sam wiesz najle- 
piej, czego ci brak. Pragniesz do- 
brobytu. Masz dość walki z niedo- 
statkiem, o każdy kęs chleba.. Za- 
tem posłuchaj: 

— Uwolnisz się od długów i 
drobnych zobowiązań, które Ci 
przecież zatruwają, życie. 

— Przestanie cię wreszcie  drę- 
czyć myśl, jak opędzić dzień ju- 
trzejszy. 

— Wspaniałe sklepy, które mi- 
jasz ze spuszczonym wzrokiem — 
staną przed tobą otworem. 

Spróbuj!  Śmiałym szczęście 
sprzyja! Nie zwlekaj ani chwili! 
Los loterji państwowej zakupiony 
w słynnej kolekturze I. Zajtmana, 
Piotrkowska 28, otworzy ci bramy 
szczęścia. Ciągnienie klasy I-ej już 
dziś i jutro. 


łowanemu 


Podziękowanie. 


Wszystkim tym, którzy oddali ostatnią posługę naszemu nieodża- 


Szłamię Rozenkergowi 


składają tą drogą z głębi zbolałego serca „Bóg zapłać” 


Žena, dzieci i 
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rodzina 


Głodowe pensje urzędnicze 


Akcja przeciwko dalszej redukcji płac funkcjo- 
marjuszy państwowych 


Zapowiedziana ohniżka płac 
urzędniczych z dniem 1 czerwca 
r. b. wywołała wśród urzędni- 
ków państwowych naszego mią 
sta zrozumiałe zaniepokojenie. 
Zarządy poszczególnych organi 
zacji i stowarzyszeń urzędników 
państwowych zwołały nadzwy- 
czajne zebrania. 


Na dzień dzisiejszy zarząd 
stowarzyszenia urzędników 


skarbowych w Łodzi zwołał 
nadzwyczajne zebranie zarządu 
na którem opracowany zostanie 
mremiorjał, który przesłany z0- 


stanie do władz centralnyeh. 

Pozatem na dzień 29 maja r. 
b. do Łodzi zwołany został 
zjazd koła okręgowego Stowa- 
rzyszenia urzędników państwo- 
wych, na którym to zjeździe bę 
dzie omawiana również sprawa 
glodowych płac urzędników 
państwowych, mających ulec 
dalszej redukcji. 

Dowiadujemy się, że i orga- 
nizacje urzędników  poczta- 
wych, kolejarzy, nauczycieli i 
t. d. zwołały nadzwyczajne ze- 
brania swych członków. Orga- 


nizacje tutejsze w memorjalach 
swych podkreślają, że warunki 
bytu urzędników w Łodzi są 
inne, niż urzędników, zamiesz- 
kałych w mniejszych ośrod- 
kach. 

Dlatego też urzędnicy pań- 
stwowi domagać się będa od 
swych władz centralnych. aby 
te peczyniły u rządu, Starania 
w kierunku zaniechznia zapo- 
wiedzianej obniżki poborów u- 
rzędników państwowych na tė- 
renie Łodzi, tak, jak to się dzie 
je w stolicy. (a) 


Miebezpieczeńsiwo pioruna 


Po każdej audycji należy natychmiast uziemić antenę 


Powtarzająca się stale przez ra-| powinna mieć dobre uziemienie, 
djo zapowiedź, że po skończonej) gdyż i ena jest zainstalowana mo- 
audycji należy uziemić antenę, jest | żliwie najwyżej. Różnica tkwi tyl- 


wskazówką, do której każdy radjo| ko w iem, że antena 
stosować, | przestrzeni dużą elektryczną płasz- 


słuchacz powinien się 
aby uniknąć nieobliczalnych skut- 
ków, jakie mogą wywołać rozpęta- 
ne żywioły. 

Źdarzały się nieraz wypadki, że 
piorun uderzał w antenę i powodo- 
wał pożar lub porażenie prądem, 
dlatego też wiele osób odno- 
si się do anten zewnętrznych z 
wielką nieufnością, a niektóre na- 
wet bardziej trwożliwe osoby wolą 


zajmuje w 


czyzuę, podczas gdy piorunochron 
jest zakończony ostrzem nierdzewie 
jacem (zwykle _pozłacanem), a 
więc płaszczyzna jest tu bardzo 
mala, nie może pomieścić zbyt du 
żego ładunku elektrycznego, ponie 
waż piorunochron jest ostrzem, po 
którem elektryczność atmosierycz 
na spływa do ziemi. 

Antena natomiast 


z powodu 


ztezygnować ze słuchania audycji | swej dużej elektrycznej płaszczyz- 
radjowych, aby uniknąć nieszczę- | ny w przestrzeni jest w stanie u- 


śliwych wypadków.  Pogiąd 
jest niesłuszny. 

Jaką rolę odgrywa w odbiorze 
` audycji dobrze zainstalowana ante 
; na zewnętrzną i dobre uziemienie, 
jest rzeczą ogólnie znaną, dlatego 
fachowcy polecają ją zawsze dla 
uzyskania dobrego odbioru. Trze- 
ba jednak zastanowić się jak przy 
posiadaniu anteny zewnętrznej o- 
chronić się przed piorunem. Wiado 
mo, że podczas burzy powietrze 
naładowane jest wielką ilością 
elektryczności, którą stara się 
spłynąć najwygodniejszemi droga- 
mi do ziemi. Gdy tych dróg nie 
znajduje skupia się przeważnie w 
chmurach; ładunki elektryczne 
wzrastają do kolosalnej mocy, prze 
łamują opór przestrzeni i wyłado- 
wując się uderzają jako piorun w 
najbliższy przedmiot wyrastający 
ponad powierzchnię ziemi jak: drze 
wa, domy i t. p., które są uziemio- 
ne”, Uderzenie pioruna jest więc 
wyrównaniem ładunków elektrycz- 
nych między atmosferą a ziemią i 
jest zupełnie identyczne z wyłada- 
waniem kondensatora, lub butełki 
lajdejskiej, tylko ładunki, które tu 
wchodzą w grę, są miljonokrotnie 
większe. Aby zapobiec gwałtowne- 
mu wylądowaniu się chmury, Sto- 
suje się t. zw. piorunochrony, któ- 
re mają za zadanie uczynić upływ 
elektryczności do ziemi najdogod- 
niejszym i stopniowym, a jako naj- 
wyższe punkty w okolicy przyjmu- 
ją niejako na siebie całe powsta- 
jące stąd niebezpieczeństwo. 

Wiadomem jest, jak wygląda 
urządzenie piorupochrona soraz, że 
spelnia on wtedy dobrze swoje za- 
danie, gdy jest dobrze uziemiony. 
Podobnie też i antena zewnętrzna 


ter | czestniczyć o wiele 


EE PB.» ADLA E E: - a JE! Pa I „ZM NOM LE NA A A SEP WZ r A AP Pa 


wydajniej w 
pośredniczenin przenoszenia ladun- 
ków z atmosiery do ziemi, a təni- 
sdmem  niebezpieczeństwo Zbyt 
gwaitownego wyładowania, czyli 
uderzenie pioruna, jest tu malo 
prawdopodobne, Pod jednym jed- 
nak warunkiem: Antena musi być 
w nocy i podczas burzy dobrze u- 
ziemiona. 

Jakie uziemienie najbardziej od- 
powiada warunkom dobrego odhio 
ru i bezpieczeństwa? Wiadomo, że 
w miastach najbardziej rozpo- 
wszechujone jest uziemienie wyko- 
nane zapomocą przylutowania prze 
wodnika do rury wodociągowej. 
Na wsi i w małych miastach uzie- 
mienie do rury wodociągowej za- 
stępuje się uziemieniem w postaci 
blach ocynkowanych, siatek mo- 
siężnych lub miedzianych, zakopa- 
nych pod anteną jaknajgiębiej w 
ziemię iub wrzuconych na dno 
studni, stawu, rzeki i t. p. Wyma- 
gane jest jednak w tym wypadku. 
aby uziemienie nie posiadało żad- 
nych przerw. oraz aby było prze- 
prowadzotte przewodnikiem o mo- 
żliwie dużym przekroju i jaknaj- 
krótszą drogą. Najlepiej jest więc 
użyć do instalacji uziemienia tej 
samej linki antenowej, z jakiej 
wykonano antenę. Jeżeli z powo- 
du niesprzyjających warunków lo- 
kalnych przewód uziemiający mu- 
si być przeciągnięty drogą okręż- 
ną, przez co długość jego będzie 
zbyt wielka, to poleca się zastoso- 
wać podwójną linkę  antenową, 
aby w ten sposób zmniejszyć do 
minimum opór. przewodnika, Obo- 
jętnem jest przytem, czy przewód 
uziemienia jest goły czy też w izo- 


Jach, Pęaadto wszelkie zlączanja 


jakie powstały w przewodzie i wią- 
zanju z blachą lub siatkami, nale- 
ży dobrze zalutować. To samo od- 
nosi się również do anteny, o ile 
sklada się ona z kilku związanych 
zę sobą linek antenowych — oraz 
do odprowadzenia dołączonego do 
anteny, Miejsca lutowania należy 
po uskutecznienia tej czynności do 
brze odczyścić i nasmarować lek- 
ko tłuszczem, aby zapobiec niszczą 
cemu działaniu kwasu solnego, u- 
żywanego przy lutowaniu. 

Nie można przy antenie ze- 
wneętrznej słuchać audycji podczas 
burzy, oraz gdy wyładowania 
atmosferyczne występują w głośni- 
ku lub słuchawkach bardzo inten- 
tywnie, co objawia się  silnemi i 
nieregufarnemi trzaskami, 

Jeżeli więc instalacja anteny i 
uziemienia jest prawidłowa, a an- 
tena po audycji uziemiona, radjo- 
słuchacze mora być spokojni i pew 
ni że rajo pioruna na ich dach nie 
sprowadzi. (r) 

OSTENE T ET FL TESSAZZE TF FAL ZEW ZNCEEB 

Bóle w Szłądku, ścikanie w doł- 
ku, obstrukcję, gnicie w kiszkach, 
gorycz w ustach, złe trawiente, bóle 
glowy, obłożony język, bladą cerę 
łatwo usunąć, stosując często wodę 
gorzką „Fransiszka-Józefa” i bio- 


zac wieczorem przed udaniem się na 
„stadiów petna RE ÓW 


W dniu dzisiejszym uruchomio- 
ne zostaną miejskie place gier i za- 
baw w ogólnej liczbie 36. 

Place mieszczą się w następują- 
cych punktach miasta: Park Po- 
niatowskiego, park Kolejowy, park 
„Źródliska”, ul. Andrzeja, zbieg 
ul. Leszno i Łąkowej, park Sien- 
kiewicza, park 3-go Maja, Aleja 
Unji, róg Perla, ul, Zgierska nr. 
117, ul, Senatorska nr. 17, ul. Po- 
morską nr. 71, ul. Miedziana róg 
ul. Wysokiej, ul, Kopernika nr. 
31 (dla dziewcząt), ul. Zakątna 29, 
ul. Letnia róg Długosza, ul. Brze- 
zińska nr. 104, uł. Podmiejska (do 
my miejskie), ul. Cegielniana 32, 
Rokicińska 28-b,  Napiórkowskie- 
go 79, Tuszyńska róg Szefera, No- 
wa 31, Abramowskiego nr. nr. 6, 8 
i 10, ul. Kapiiczna nr. 31, Pomor- 
ska 127 (dla chłopców), róg Za- 
gajnikowej, Wysokiej 37, Sienkie- 


d | Najdroższa w Europie 


polska taryfa poeztowa 


Porównując taryfę pocztową 0- 
bowiązującą w Polsce, oraz w $ze- 
regu innych krajów europejskich, 
dochodzi eię do przekonania, że 
w Polsce panuje duża drożyzna 9- 
płat pocztowych, tem większa, iż 
istnieje znaczną różnica między si- 
łą nabywczą pieniądza w krajach 
bogatszych, a biedńiejszych, do 
których należy Polska. 

Polska taryfa pocztowa wyższa 
jest od najdroższej w Europie tary 
fy szwajcarskiej, a blisko 'dwukrot 
nie przewyższa taryfę angielską. I 
tak np. gdy przesyłka listu *krajo- 
wego, ważącego 20 gr. kosztuje 
w Anglji 11,9 cent. szwaje., to w 
Polsce 17,4, list zagraniczny 20 gr. 
w Anglji 19,8, w Polsce 34,7, karta 
pocztowa krajowa w Anglji 7,9 w 
Polsce 11,5, karta pocztowa zagra 
nieczna w Anglji 11,9, w Polsce 17,3 
druki w Anglji 3,9, w Polsce 5.8, 
polecenie przesyłki 28,7, w Polsca 
40,5. 


Lo usłyszymy dziś 
przez radjo? 


12,10 Płyty gramofonowe. 

12.35 Szkolny poranek symfo 
niczny z filharmonji warszawskiej. 
W programie utwory Chopina i 
Moniuszki. : 

15,25 Odczyt. 

15,50 Program dla dzieci. 1. Fe- 
ljeton p. t. „Syzyfowe prace” — 
Żeromskiego, 2, Feljeton pióra B 
Hertza p. t. „Mistrz i uczeń”. 

16,20 Lekcja języka francuskie- 


0. 

16,40 Płyty gramofonowe. 

17,10 „Sandomierskie” — wygł. 
dr. Aleksander Patkowski. 

17,85 Popołudniowy koncert ka 
meralny w wykonaniu warszaw- 
skiego kwartetu smyczkowego i su 
listów. 

19,15 Skrzynka pocztowa łódzka 
— korespondencje bieżącą omówi 
red. Jan Piotrowski. 

19,30 Komunikat izby Ruani 
handlowej w Łodzi. 

20,00 Feljeton p. t. „Dusza okrę- 
tu” — wygł. p. Jim Poker. 

20,15 Muzyka lekka. 

21,35 Słuchowisko p. t. „Barbś- 
ra — jeszcze Gasztołdowa żona" 
— Magnuszewskiego. 

22,30 Muzyka taneczna. 


BIEGNIJCIE PO SZCZĘŚCIE! 

Szczęście leży na ulicy, trzebi 
umieć je tylko podnieść. A właści- 
wie nie na ulicy, lecz w słynnej 
koiekturze Kurta Wytrzyca, Piotr 
kowska 141.  Kolektura ta już od 
dawna poszczycić się mogła tem, 
że pesiada szczęśliwe losy, która 
zawsze wygrywają że wypłaca 
swym klijentom poważne kwoty 
— otwierając im drogę do szczęś- 
cia i dobrobytu. Ostatnie ciągnie- 
nie 5-ej klasy stwierdziło to. W 
tej bowiem kolekturze padły naj- 
większe wygrane. Nie należy zwla 
kać ani na chwilę i tłumnie śpie- 
szyć do Kurta Wytrzyca, Piotr- 
kowska 141. 


36 placów zabaw 


uruchamia magistrat 


wicza 42, Karolewska 52, Rajtera 
22, Ceglana 14, Łagiewnicka 32, 
Podleśna 25, Czerwona 8 (w lipcu 
i sierpniu), Piotrkowska 317 (bo- 
isko Geyera), Al. Kościuszki 5-7 i 
ul. Rajtera 13. 

Place te otwarte będą w godzi- 
nach od 3-ej do 6-€j, przyczem w 
roku bieżącym, tytułem próby, pla 
ce w parkach miejskich czynne bę- 
dą w niedziele i w dni świątecziie. 

Część placów wyposażona zosta- 
ła w urządzenia sportowe, wszyst- 
kie zaś — w sprzęt sportowy. 

Gry i zabawy na wszystkich pla 
cach odbywać się będą pod nadzo- 
rem wychowawców i wychowaw- 
czyń, którzy w roku bieżącym 0- 
trzymali przeszkolenie na specjal- 
nym kursie, zorganizowanym przez 
referat wychowania fizycznego ma 
gistratu. 


19 V — 


Krysiakowa unikneła szubienicy 


„GŁOS PORANNY" — 1932 


Nr. 137 


ła zamordowanie 4-lefmie$o dziecka słcazana zosiała 
na dożywośnie więzienie 


Łódzka Gorgonowa 


Po raz drugi w historji pol- 
skiej kryminalistyki słaje przed 
sądem doraźnym kobieta... 
Pierwszy tego rodzaju wypadek 
miał miejsce również w Łodzi, 
w roku 1923, kiedy to sąd do- 
raźny skazał oskarżoną na ka- 
rę śmierci, zamienioną następ- 
nie przez prezydenta  Rzplitej 
na bezterminowe ciężkie. wię- 
zienie. Po odsiedzeniu 6 lat, ko 
bieta ta, na zasadzie amnestji, 
zostala wypuszczona na wol- 
ność. W pierwszym, wyżej za- 
cytowanym wypadku, oskarżo- 
ną stawała pod zarzutem mor- 
derstwa rabunkowego, a wczo 
raj oskarżona — Anna Krysiak 
odpowiadała za ohydny mord, 
dokonany na osobie 4-letniej 

Kazimiery Szkrdlarek, 

Kobieta przed sądem doraź- 
nym... 

Tych kilka słów wystarczy, 
by poruszyć Łódź. Żadna dresz 
czyków emocji ..publiczka są- 
dowa“ wypełniła salę sądu 0- 
kregowego po brzegi. Mając 
świeżo w pamięci sensacyjny 
proces Gorgenowej, doszukiwa 
no się, nie bez podstaw, pewnej 
parareli między lwowskim a 
łódzkim procesem. Porównywa 
no Krysiakową do Gorgonowej, 
słusznie uznając motywy zbrod 
ni podoknemi. 

Gorgonowa zamordowała Za 
rembiankę, która stała na dro- 
dze do zdobycia mężczyzny — 
Zawemby, Krysiakowa udusiła 
Szkudlarkównę również, by 
zdobyć mężczyznę — Krysiaka. 
W obu wypadkach ofiarami 
mordu padły Bogu ducha win- 
ne istoty, — młode dziewczęta. 
We Lwowie zapadł wyrok ska- 
zujący na śmierć i w Łodzi rów 
nież spodziewąno się, przed 
procesem, kary śmierci... 

Wszystko to spowodowało, 
że na Sali przeważała płeć sła- 
ba, bardziej od mężczyzn zain- 
teresowana losami  Krysiako- 
wej. 

Wśród uroczystej ciszy, przy 
cerejmon jale towarzyszącym 
rozprawom doraźnym wkracza 
na salę komplet sędziowski. — 

Przewodniczy sędzia Illiniez, 
asystują sędziowie Żabiński i 
Jarmułowicz, oskarża pprok. 
Joel, Krysiakową broni z wy- 
boru adw. Lilkier, do którego 
zwróciła się rodzina oskarżonej 
z urzędu zaś, adw. Chomicz. 


Oskarżona... 


Przewodniczący otwiera po- 
siedzenie sądu, odczytu jąc 
wniosek prokuratury o rozpo- 
znawanie sprawy w trybie do- 
raźnym, Krysiakowa oskarżona 
jest o morderstwo dokonane na 
4.letniej Szkudlarkównie. Zwa- 
hila ją podstępnie do lasu i 
tam udusiła, 

Wszystkie oczy zwracają się 
kn ławie oskarżonych. Siedzi 
tam kobieta, o twarzy pospoli- 
tej, jakich wiele w każdem zbio 
rowisku ludzkiem. Najbardziej 
bystry obserwator, najbardziej 
uprzedzony człowiek nie doszu 
kalby się w fizjonomji Krysia- 
kowej jakichś cech  znamien- 
nych dla przestępców. Poezei- 
w2 twafz wiejskiej kSbieciny, 
rumiana o wyłupiastych ruchli 
wych oczach. Jest spokojna i 
jakgdyby nie zdaje sobie spra- 
wy z winy i grożącego jej wy- 
roku śmi rci. Stopniowo, pod 
wplywem zeznań świadków 
blednie, odwraca głowę od pu- 
bliczności, cicho tka... 

Przyznaje się do winy... 

Chce złożyć sądowi wyjaśnie 


nia. Mówi nadspodziewanie 
płynnie, nie załamuje się i nie 
waha. Pamięta wszystkie fakty 
i daty, zeznaje ściśle, jak w 
śledztwie. 


Kochanka 


Poznałam Krysiaka przypad- 
kowo przez znajomych — mó- 
wi oskarżona. — Chodził do 
mnie i po paru tygodniach da- 
liśmy na zapowiedzi. Już po 
zapowiedziach wyznał mi, że 
ma nieślubne dziecko z Szku- 
dlarkową. 

— Więc musi się pan z nią 
ożenić — powiedziałam mu 
wówczas. 

Odpowiedział, że nie ma naj- 
mniejszego zamiaru, ponieważ 
Szkudlarkowa źle się prowadzi, 
a pozatem jest jego kuzynką. 
Oświadczyłam mu wówczas, że 
jak była dobra jako kochanka, 
to może być również dobra ja” 
ko żona. Zapewniał wtedy, że 
Szkudlarkowa nie jest gospo- 
darna i przez to on marnuje 
całe zarobione pieniądze, wy- 
daje je niepotrzebnie i nie z 
nich nie ma. Ja jestem gospo- 
darna; wiece nadajemy się so- 
bie. Rzdziłiam mu jednak, by 
się z nią ożenił, ponieważ ma 
iuż dziecko... 

Przew.: Ile oskarżona za- 
rabiała, gdy poznała Krysiaka? 

Oskarż,: — Pracowałam w fa 
bryce i zarabiałam 7 złotych 
dziennie. Matka moia posiada 
dom i dwie morgi ziemi, jed- 
nak do sukcesji należy jeszcze 
6 braci, Miałam również na u7 
trzymaniu 16-letniego syna z 
pierwszego małżeństwa 


Tragiczne małżeństwo 


W dalszym ciągu Krysiako- 
wa opowiada dzieje swego nie- 
codziennego małżeństwa. Ślub 
odbył się 26 grudnia 1980 ro- 
ku. W dwa dni potem Krysiak 
Opuścił ją i wyjechał do kochan 
ki — Szkudlarkowej do Miko- 
łajewa. Nie mieszkał z nią weca- 
le. Przyjeżdżał co tydzień, dwa, 
do lutego. Tłomaczył, że wyjzz- 
dy związane są z likwidac'ą 
stosunku ze Szkudlarkową i że 
wkrótce przeniesie się na stałe 
do Ozorkowa, gdzie mieszkała 
Krysiakowa. Przeniósł tam na- 
wet swój warsztat ciesielski. — 
Potem zabrał go napowrót da 
Mikołajewa, tłomacząc, że zna- 
lazł tam pracę. Od lutego nie 
dawał znaku życia o sobie. Szu 
kała go, dopytywała się... Do- 
wiedziała się wreszcie, gdzie 
przebywa i pojechała tam. 

— Jsk mi dasz miejsce u sie- 
bie w mieszkaniu. to się do cie- 
bie zsfaz sprowadzę, — powie- 
dział wtedy. 

Ostatni raz, przed długą prze 
rwą, widzieli się w przeddzień 
Bożego Narcdzenia. rysiako: 
wa pojechała do Mike'ajewa i 
spotkała się z mężem w piwiar- 
ni. — 

Zażądała rozwodu. 


— Bądź cierpliwa, 
stąd ze wszystkiem i przyjadę 
do ciebie... — to bvły iego 0- 
statnie słowa. 

Potem nastąpiła długa, dłu- 
ga przerwa... 

Straciła pracę, była na zapo- 
modze, wreszcie wszelkie źró 
dła dochodów wyczerpały się. 
Znalazła się bez środków do 
życia. Postanowi'a poraz ostat- 
ni rozmówić się z mężem i w 
tym celu pojechała. 

Nie przypuszczała, że podróż 
skończy się tak tragicznie... 


usunę się 


Anna Krysiakowa 


Koszmarna opowieść 


Miała mało pieniędzy, doje- 
chała tylko do Żabieńca, a stąd 
pieszo udala się do Mikołajewa. 
Przed domem Krysiaka spotka- 
ła grono bawiących się dzieci. 
Wśród nich mała Szkudlarków 


mę. Spyłała o ojca. Mała Kazia 


opowiedziała, że ojcu powodzi 
się dobrze, że nawet zakłada 
sobie w domu radjo. 

— To zabolało mnie najbar- 
dziej — mówi, łkając oskarżo- 


na. — Ja nie mam z czego żyć, 
a on zakłada sobie i kochance 
radjo?! 


W tem miejscu łkanie prze- 
chodzi w spazm. Po chwili u- 


-spakaja się i mówi dalej. 


eż: 


— Zaprosiłam dzieci do sie- 


bie.... 
Przew.: — W jakim celu? 
Oskarż.: — Z początku nie 
wiedzia!am. Później pomyśla- 


że jak zabiore Kazię jako 
to on przyjdzie do 
mnie. Slyszałam przez ludzi, że 
on nie chce się ze mną widzieć. 
Wzięłam Kazię za rękę i po- 
szłam w stronę lasu — wyjaśnia 


łam, 


dalej. Sz'am lasem i wiejską 
droga, bo nie chciałam, żeby 
mnie ktoś zobaczył. Pomyśla- 


łam, że mnie dogoni i zabierze 
dziecko. a wtedy strace zastaw. 
Po drodze usiedliśmy w lesie 
na pniu drzewa. _ Posadziłam 
dziecko na kolanach i rozma- 
wiałyśmy. Nagle ogarnęła mnie 
jakaś dziwna, niezrozumiała 
myśl. Udusiłam dziecko.,,, 

Przew.: — W jakim celu? 

Osk.: — Nie wiem... nie u- 
miem powiedzieć, nie zdawa- 
łam sobie spra"... 


Przew.: zy dziecko bro- 
niło się? 
Osk.: — Nie mam pojęcia.... 


Prokur.: — Czy z Krysiakiem 
mówiliście o dziecku? 


Oskaż.: — Tak. Z początku 
on mówił, że niec go dziecko nie 
obchodzi, że nie będzie go u- 
trzymywał. Tłomaczyłam mu 
wówczas, że tak postępować 
nie można, „jak się z kobietą 
żyło i miało dziecko to trzeba 
je utrzymywać.“ Potem posta- 
nowiliśmy, że zabierzemy dziec 
ko do domu. Ja nie wierzyłam 
w to, wiedziałam, że matka nie 
odda swego dziecka. 


Groźby 


Prok.: — Z czego oskarżona 
atrzymywała się po utracie za- 
pomogi? 

Osk.: — Pożyczyłam trochę, 
oche zaś sprzedawałam... 

Prok.: — A w momencie are- 
sztowania, czy oskarżona da- 
wała synowi pieniądze? 

Osk.: — Tak. Poprzedniego 
dnia sprzedałam pierścionek za 
65 złotych. 

Prok.: — Czy oskarżona gro- 
ziła mężowi, że go zabije, jak 
do niej nie wróci? 

Osk.: — Ja się o mężu zaw- 
sze dobrze wyrażałam. Mnie 
bvło za niego wstyd. Groziłam 
mu tylko sądem. — Niech go 
komornik dusi... 

Adw. Chomicz: — Czy oskar 
żona otrzymała od męża pro- 
pozycję uprowadzenia Kazi? 

Osk.: — Tak. Mówił, że po- 
jedziemy na Kresy i zabierze- 
my tam Szkudlarkównę,,, 

Adw. Lilkier: — Czy oskar- 
żona miała przykrości z powo- 
du postępowania męża? 

Osk.: — Śmieli się ze mnie. 
Kiedy sama nosiłam kartofle z 
rynku, sąsiedzi mówili: — Za 
majstra wyszła, a sama na ple- 
cach kartofle nosi. — Wstydzi- 
łam się... ' 

Sad zarządza przesłuchanie 
świadków, Na ich widok, a 
szczególnie syna i męża Krysia 
kowa dostaje jakiegoś skurczu 
mięśni. Łka coraz gwałtowniej. 
Odwraca głowę, załamuje ręce.. 
Ożywia się dopiero przy zezna- 
niach męża. 


Przed stołem _ sędziowskim 
staje 40-letni, barczysty męż- 
czyzna o ogorzałej twarzy. 

— Zamordowała mi dziecko, 
— dlaczego? — pada tragiczne 
pytanie ojca pod adresem sądu 

Następnie Krysiak opowiada 
dzieje swego nieszczęśliwego 
małżeństwa. Szczegół” zgadza- 
ją się z wyjaśnieniami oskar- 
żonej. 

— Nie mogłem się z nią po- 
godzić, bo się nie stosowała do 
warunków... 

Przew.: — Co to znaczy? 

Św.: — Koniecznie, można 
powiedzieć, chciała mnie siłą 
zaślubić, a ja nie mogłem się 
do niej odnosić ordynarnie. 

Przew.: — Przez dwa dni po 
ślubie świadek poznał charak- 
ter żony? 

w.: — Tak, poznałem ją. 
Były specjalnie trudne warun- 
ki. Ciągle żeśmy się sprzeczali, 
bo oma była innej narodowości 


— 


niż ja.. m 
Przew.: — Jak to innej na- 
rodowości?... 
Św.: — Można powiedzieć, 


że ona była komunistka, a ja 
służyłem w wojsku polskiem, 
jako ochotnik i nie mogłem się 
z nią zgodzić, Jak poznałem, że 
ona jest komunistką, to jej po- 


wiedziałem: — Jak tak, to ja 
nie chcę, ani majątku, ani 
prawdopodobnie ciebie. 

Dalsze zeznania Krysiaką na 
szpikowane są  śmiesznemi 
zwrotami, wśród których po- 
włarzą się co drugie słowo „naj 
prawdopodobniej* i „można 
powiedzieć“. 


Adw, Lilkier: — A czy oskar- 
żona zwracała się do świadka 
o pieniądze? 

Św.: — Nie, nigdy. 

Przew.: — Ileście mieli dzie- 
ci? — 

Św.: — Szkudlarkowa swo- 


ich sześć, a ja swoich cztery, 
to razem dziesięć, 

Adw. Lilkier: — A skąd świa 
dek się dowiedział, że żona jest 
komunistką? 

Św.: — Chwaliła tylko bol- 
szewików!... 

Adw. Chomicz: — Czy świa- 
dek mówił: — Tu nie mam do- 
mu i tu nie mam domu? 

Św.: — Tak, mówiłem. — 
Z KTysiakową ożeniłem się na 
złość Szkudlarkowej. | 


„i jej matka 


Następnie składa zeznania 
matka zamordowanej Kazi. l 
Twierdzi, że kilkakrotnie zwra - 
cała się listownie do Krysiako- 
wej, by jej nie zabierała przy- 
jaciela, a dzieciom ojca, Kry- 
siakowa zachowywała się ordy 
narnie. Raz przyjechała do Mi= 
kołajewa, stanęła przed oknem 
i krzyczała do Krysiaka: 

— Wychodź, co, boisz się?! 

Prok.: — Czy groziła, że za: 
bije Krysiaka? A 

Św.: — Tak, kilka razy. 

Następni świadkowie, to tro- 
je dzieci rówieśnicy i towarzy- 
sze zabaw zamordowanej Kazi. 
Dziecięcymi głosikami opowia- 
dają szczegóły, poprzedzające 
„|zbrodnię. Krysiakowa kazała 
im zbierać kwiaty i obiecała 
cukierki. 

Adw. Lilkier: — Czy miała je 
przy sobie? 

Wszystkie dzieci zaprzeczają. 


Ciągnęła Kazię 
Za d 


Następni świadkowie, ło Tú- 
dzie, którzy widzieli Krysiako- 
wą w momencie uprowadzania 
Kazi. Są badani, by mstalić, czy 
Krysiakowa prowadziła dziec- 
ko w stronę domu, czy zapro- 
wadziła je do lasu, by tam do- 
konać mordu. Wszyscy opowia 
dają, że dziecko szło niechętnie 
i Krysiakowa musiała ciągnąć 
je za rękę. Zeznania są obciąża 
jące. 

Przodownik policji, który 
prowadził śledztwo opowiada, 
że kiedy przyszedł, by areszto- 
wać Krysiakową, początkowo 
oświadczyła, że krytycznego 
dnia nie opuszczała domu, po- 
tem zmieniła zeznanie, twier- 
dząc, że była w Łodzi, by doko- 
nać operacji spędzenia płodu. 
Inny policjant opowiada zno“ 
wu, że Krysiakowa zeznała, że 
pojechała do Łodzi, by zarobić. 
Na pyłanie w jaki sposób chcią 
ła zarobić, odpowiedziała: „No, 
wie pan, tak, jak w Łodzi ko- 
biety zarabiają...” 

Opinja policji o  Krysiaku 
jest pochlebna, o Krysiakowej , 
zdania są podzielone i kilka o- 
sób stwierdza, że prowadziła 
się niemoralnie. 

Po odczytaniu protokułu z 
przebiegu sekcji zwłok, biegły 
lekarz dr, Hurwicz konstatuje, 
że na uduszenie dziecka w ten 
sposób, jak to zrobiła Krysia- 
kowa potrzeba okolo 2 minut 
CZASU. 


Po zamknięciu przewodu, 
przewodniczący oddaje głos 
prokuratorowi. 


Prokurator domaga. 
się kary śmierci 


Prokurator podkreśla nie- 
zbite dowody zbrodni, potwier- 
dzone zeznaniami świadków; 
przyznaniem się oskarżonej o- 
raz_sekcja i _ekspertyzą zwłok. 

(Dokończenie na stro- 

nicy 7-ej) 
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— „GŁOS PORANNY“ = 1932 


Krysiakowa uniknęła 
szubienicy 


(Dokończenie) 


Opisując genezę zbrodni od 
momentu niedobranego mał- 
żeństwa (komunistka i patrjo- 
ta) do chwili ohydnego zabój- 
stwa, konstatuje, że oskarżona 
nie zasługuje na żadne wzglę- 
dy. Działała z premedytacją, ze 
mściła się na bezbronnem dziec 
ku. Mimo, iż była kobieżą, nie 
zawahała się dokonać zbrodni 
na niewinnem dziecku w spo- 
sób bestjalski i podstępny. Pro- 
kurator żąda kary śmierci. 

Adw. Chomicz traktuje czyn 
Krysiakowej jako wypadek spo. 
wodowania śmierci. _ Działała 
pod impulsem chwili. Stan jej 
iest zrozumiały, jeżeli wziąć 
pod uwagę, że była właściwie 
„mężatką bez męża”. iano 
się z niej. Krysiak poniewierał 
ją. Znajdując szereg okoliczno- 
ści łagodzących, obrońca prosi 
o łagodny wymiar kary. 

Adw. Lilkier na wstępie swe- 
go przemówienia stawia wnio- 
sek o przekazanie sprawy do 
sądu zwykłego. Wniosek swój 
motywuje faktem; że morder- 
stwo dokonane zostało w aiek- 
eie, a pozatem niema w danym 
wypadku mowy o notoryczno- 
ści i możliwości nagminnego 
szerzenia się podobnych prze- 
stępstw w Polsce. Rozporządze- 
nie p. prezydenta o sądach do- 
raźnych mówi wyraźnie, że są- 
dowi doraźnemu podlegać win 
ny tylko te przestępstwa, któ- 
rych natychmiastowe niezlikwi 
dowanie groziłoby  rozszerze- 
niem się masowej psychozy 
przestępstwa. Gdyby jednak 
sąd — mówi dalej obrońca — 
odrzucił mój wniosek, stawiam 
inny o złagodzenie kary wobec 
wypadku afektu ustalonego, — 
Obrońca podkreśla jeszcze płeć 
i stan materjalny oskarżonej i 
prosi o jaknajłagodniejszy wy- 


miar kary. 
Wyrok 


Po półgodzinnej przerwie sąd 
ogłasza wyrok, mocą którego 
Anna Krysiakowa skazana zo- 
staje na dożywotnie ciężkie 
więzienie. 


W motywach sąd zazmącza, 


że aczkolwiek niema wątplitwo- 


ści co do winy  Krysiakowej, 
jest szereg okoliczności nader 
łagodzących, jak: wiek, więcej 
niż dojrzały, płeć, stan mater- 
jalny oraz podrażnienie nerwo 
we, wynikłe naskutek braku 
pracy. 

Wyrok jest prawomocny. — 
Oskarżona przyjęła go spokoj» 
nie, Natychmiast po rozprawie 
skazaną przewieziono karetką 
do więzienia, przy ul. Koperni- 
ka. — 

Zaznaczyć należy, 
pierwszy. zapadł na rozprawie 
doraźnej wyrok skazujący o- 
skarżonego na bezterminowe 
więzienie. 
SESEFNESTIRE SASZ R E 


że poraz 


LOTERJA PAŃSTWOWA, 

Rozpoczyna się ciągnienie wiol- 
kiej 25-ej loterji państwowej. Plan 
gry został w takim stopniu udo- 
skonalony Å ściśle przystosowany 
do upodobań graczy, że śmiało na 
szą loterję uważać można za naj- 
idealniejszą z pośród wszystkich 
loterji świata. Znacznie powiększo- 
no ilość średnich wygranych oraz 
premji, zachowując przytem moż- 
ność uzyskania w szczęśliwym wy- 
padku miljona złotych, = Fai 

Nie tedy dziwnego, że obecnie 
daje się zauważyć ogromny popyt 
na losy 1-szej klasy. Gracze kie- 
rują się przeważnie do Kolektuty 
8. Jatka (Piotrkowska 22 i 66), 
zresztą zupełnie słusznie, jak bo- 
wiem powszechnie wiadomo, naj- 
większe wygrane, jak również pre- 
mje zazwyczaj padaja w tej kolek- 
turze. 


TEATR, MUZYKA i SZTUKA 


W służbie wolności i tolerancji 


Dlaczego wybrałemminiafurę.. 
ROZMOWA ZĘ znakomitym arlysią Arturem SZYKIEW - 


Był tó ostatni dzień - wysta- 
wy A. Szyka w Warszawie, Gro 
madziły się liczne grupy pu- 
bliczności, wymieniające z sobą 
głośne uwagi zachwytu. Korzy- 
stając z przywileju starej przy- 
jaźni, wyrwałem mistrza z gro- 
na pięknych pań, roztaczają”: 
cych majczarewniejsze uśmie- 
chy przed autorem  prześlicz- 
nych miniatur, 

Oddawna trapiła mię cieka- 
wość, w jaki sposób Szyk, któ- 
ry zaczął studja malarskie w a- 
kademji Juliena w Paryżu, po- 
święcił się ostatecznie miniatu- 
rze, wzmawiając zamierzchłe, 
zdawałoby się, iradycje świet- 


nych jej mistrzów średnio- 
wiecznych. 
— Moi kochani, — odparł 


mi Szyk z właściwym sobie jo- 
wialnym temperamentem. 
Na studjach w Paryżu zapozna 
łem się zbliska z t. zw. moder- 
nizmęm. Wiem, że będą na 


mnie ludzie gromy eiskali, ale 
+6 na to poradzę... Przekona- 
łem się wówczas, ile — obok 


kilku niezaprzeczonych wybit- 
nych talentów. — było tam bla- 
gi, niezdrowej sensacji i lekce- 
ważenia solidnej techniki -ma- 
larskiej. W lecie 1914 roku po- 
jechałem -do Palestyny i Kon- 
stantynopola. Tamm właśnie po 
raz pierwszy ujrzałem cudo- 
wnie iluminowane kodeksy mi 
niatur wschodnich. Było to dla 
mnie rewelacją, moi kochani! 

Bo starzy mistrzawię minia- 
tury pracowali sumiennie, całą 
duszą, z gruntowną znajomo- 
ścią swego rzemiosła. Wkładali 
w tę pracę miłość i-uwielbienie 
dla Stwórcy. Ożywiała ich idea 
religijna, której służyli. Ja zaś 
uważałem zawsze, że sztuka 
nie jest celem dla siebie, ale 
służbą dla ludzkości. 

— Czemu jednak wyðrał pan 


miniaturę, a nie inny rodzaj 
malarstwa?... 

— Przepraszam — przerwał 
mi z pumktu artysta. — Malar- 


stwo sztalugowe oddaje zwykle 
nieznaczny tylko fragment rze 
czywistości. Rozwinąć plastycz 
nie wielką myśl w eyklu może 
jedynie fresk lub miniatura. 
Wybrałem miniaturę (enlumi- 
nure), ponieważ góruje nad gra 


fiką czarno - białą swą kolore- 
wością, obejmując  kaligrafję 
plastyczną tekstu i właściwą 


miniature w jedną spoistą ca- 
łość. Zresztą dzisiejsza techni- 
ka reprodukcji barwnei osiąga 
tak niezwykłe rezultaty, że wy 
danie np. Statutu Kaliskiego a 
edycji Table Ronde trudnu 
wprost odróżnić od oryginału. 
Rozszerza to zakres zadań i 
służby społecznej miniatury. 

-— Jak pan wpadł na pomysł 
Statutu Kaliskiego? 

— Moi kochani! jestem ży: 
dem, a Polska jest moją ojczy* 
zną. Nie umiem jednego ed dru 
giego oddzielić w mojem ser- 
cu. Bolął mię spór polsko - ży- 
dowski, wywołany w pierw- 
szym rzędzie przez obce czynni 
ki, oburzały oszczercze napa- 
ści wrogów na Polskę, Łtórą 
nazywali krajem ucisku i po- 
groimów żydostwa. W Stati 
cie Kaliskim głoryfikuję jeden 
z najpiękniejszych aktów libe- 
ralizmu polskiego w dziejach 
Europy. Wierzę mocno, że 
świetne tradycje  połskiej tole- 
ramcji religijnej i narodowei za 
tryumfują nad nagonkami roz: 
pętanych nacjonalizmów. Sta- 
rałem się więc, w miarę skre- 
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mnych mych sił, przysłużyć się 
ideałowi zgodnego współżycia 
polaków i żydów, jako dzieci 
wspólnej wielkiej ojcz *zny. 

— No a epopee Waszyngło: 
na i Bolivara? Pakt ligi naro- 
dów? 

— Ściśle mówiąc, nie odbie- 
gaja od tej idei, której cheę 
służyć moją sztuką. Hasło wy- 
zwolenia narodów uciemiężo- 
nych pozostanie zawsze rzeczą 
pasjonującą dla każdego syna 
Polski, tak okrutnie jarzmia- 
nej przez półtora stulecia. Po- 
za uwzględnieniem polskich 
momentów w dziejach walk 
wojnościowych sam fak} giory- 
fikacji ich przez artystę pol- 
skiego nie jest bez wpływu na 


widza cudzoziemca. 
"cenriam w całej rozciągłe- 
śi znaczenie propagandowe 


pańskiej sztuki dla Połski. Jak 
że obecnie ta sprawa przedsta- 
wia się praktycznie? 

— Miałem w Paryżu trzy wy 
stawy w galerjach i jedną w 
pawilonie amerykańskim na 
wystawie kolonjalnej, wresz- 
cie wystawę w Genewie, które 
Śmiem twierdzić nie minęły 
bez echa. Zaproszono mnie do 
Bukaresztu, Belgradu, Medjola 
nu. Rząd nasz i M. S. Z. udzie- 
lają mi poparcia moralnego. 
Obie wystawy moje w Warsza- 
wie odbyły się pod protektora- 
tem ministra Zaleskiego... 

— A reszta stolic europej- 
skich, Ameryka? 


Jestem zawsze du usług. Ale 
inicjatywa i organizacja tak 
szeroko zakreślonej akcji prze- 
kracza moje prywatne możliwo 
ści, 

— Słówko jeszcze 
skich planach obecnych. 

— Są dosyć ambitne, Chwiał- 
bym, aby moja wystawa z Sta- 
tutem Kaliskim w pierwszym 
rzędzie dotarła do wszystkich 
ważniejszych miejscowości w 
kraju, szerząe dobrą nowinę 
zgody palsko - żydowskiej na 
podstawie hasła równości i 
sprawiedliwości dla wszysi- 
kich i w prawach i w obowiąz- 
kach. Wystawa w Łodzi, dalej 
pójdą Lwów, Katowice, På- 
znań, Pomorze, Małopolska 
Wschodnia. W jesieni Kraków, 
Wilno, Grodno — kresy wscho- 
dnie i północne... 

— Szczęść Boże, mistrzu! 

— Dziękuję, moi kochani! 

„ Woronieeki. 


o pań- 


POŻEGNALNY WYSTĘP QUI 
PRO QUO 

Dziś. w czwartek żegna Łódź 
sympatyczny teatr Qui Pro Quo w 
teatrze Miejskim szlagierową re- 
wją w 25 obrazach „Dużo. Tanio. 
Dobrze”. Udział najlepszych sił ak 
torskich, świetny program, ołśnie- 
wające dekoracje. Ceny biletów od 
1 do 6 zł. 

Jutro z powodu próby general- 
nej „Bank Nemo” przedstawienie 
zawieszone. 


POWTÓRZENIE OPERY DZIE- 
CIĘCEJ 

W nadchodzącą niedzielę o go- 
dzinie 12 w poł. w teatrze „Scała” 
odbedzie się powtórzenie opery 
dziecięcej „Taniec kwiatów”, wy- 
POETE | przez zespół uczniów i 
uczenie Miejskiej Szkoły Pracy na 
rzecz funduszu wycieczkowego tej 
szkoły. Na premjerze tej opery 
w teatrze Miejskim setki widzów 
odeszły od kasy bez biletu. 


TEATR KAMERALNY 

Dziś, w czwartek i w sobotę we 
soła satyryczna komedja b. Wina- 
wera „Poprostu truteń” z Wł. Gra- 
bowskim w roli popisowej. 
W piątek wieczorem po cenach 
znącznie zniżonych i-w niedzielę o 
5 popołudniu lekka frywolną kome 
dja „Omal. nie noc poślubna”, 


TEATR POPULARNY 
Dzisiaj, w czwartek, o godz. 8 
min, 15 wiecz. „Buenos Aires”. Po 
tężna ta sztuka, omawiająca naj- 
większą bolączkę rozgrywa się w 
największym ośrodku handlu ży- 
wym towarem. Znakomita reżyser- 
ja K. Tatarkiewicza oraz znakomi 
ta gra całego zespołu dają widzo- 
wi wiele emocji. Bilety w cenie od 
50 gr. do 1 zł. 60 gr. do nabycia w 
kasie teatru od godz. 11 do Żi od 
5 do 9 wiecz. 


WYSTĘP JERZEGO LESZCZYŃ- 
SKIEGO 

W sobotę premjera granej 300 
razy w Paryżu sensacyjnej kome- 
dji Verneuilla „Bank Nemo” z u- 
działem świetnego artysty Jerzego 
Leszczyńskiego. 


Pabjanice 


WIELKA LOTERJA FANTOWA 
Dla zasilenia swoich funduszów 
grodzki komitet do spraw bezrobo- 
cia urządza wielką loterję fantową 
Ciągnienie odbędzie się w dniu 22 
bież. miesiąca w obecności rejenta, 
władz i publiczności. Na wygrane 
składa się duży szereg  drogocen- 
nych przedmiotów. 
BURZLIWE ZEBRANIE PRZE- 
CIWMAGISTRACKIE 
Staraniem I Stowarzyszenia wła 
ścicieli nieruchomości w Pabjani- 
cach odkyło się w- poniedziałek, 
dnia 16 bm. zebranie protestacyjne 
przeciwko gospodarce miejskiej ina 


LIJ 


i gistratu. Jako referent wystąpił p. 
Szyk robi gest rezygnacji. — | 


Wendłer, który zgromadzonej w 
ilości 1000 osób publiczności zo- 
brazował bezład i bezprawie panu- 
jące w instytucjach magistrackich. 
Rezolucje przyjęte w nader burzli- 


wej atmosferze jednogłośnie potę- |. 
piają dotychczasową gospodarkę |. 


obecnego magistratu i domagają 
się jego natychmiastowej dymisji 
oraz rozwiązania rady miejskiej, 

„PRACE USTAWODAWCZE 

SEJMU”. 

Na ten temat wygłosi w dniu 
19 bm. odczyt posłanka K. Mar- 
czyńska z Warszawy w sali Domu 
Ludowego (Kościuszki 14). ht. 


Tomaszów 


STREJK TKACZY 
W dniu wczorajszym w firmie 
Dawid Bornstein sp. akc. w Tomit- 
szowie wybuchł strejk. tkaczy na 
tle obniżki stawek o 15 proc. O wy 
buchu strejku powiadomiony zo- 
stał ckręgowy inspektorat pracy. 
Dotychczas związki zawodowe in- 
terwencji nie podjęły. Strejk ma 
przebieg spokojny. 
HITLEROWCY POLSCY 
W nadchodzącą niedzielę w :0= 
kaiu NPR. lewicy przy ul. Pałaco- 
wej odbędzie się zebranie informa- 
cyjne - dyskusyjne z udziałem za- 
nrcjsecowych delegatów, powstają- 
cej na terenie Polski, partji uaro- 
dowych socjalistów. 
DOMY SCHADZEK | 
Onegdaj na wokandzie sądu 
grodzkiego znalazła swój epilog 
sprawa jeszcze z kwietnia r. b. © 
eksmisję domu schadzek Symchy 
Pesecha z domu przy ul. Polnej 54. 
Po przesłuchaniu dodatkowo po- 
wołanych świadków, sąd wydał 
wyrok eksmisji z dniem 1 lipca rb. 
Na skutek tego wyroku, mieszkań- 
cy domu przy ul. Polnej 54 pozbę- 
dą się wreszcie niepożądanego 84- 
siada. Zaznaczyć należy, że w 0- 
statnich czasach bardzo często w 
domu schadzek Pesecha powtarza- 
ły się awantury, pijatyki, tłucze- 
nie szyb itp. 
È v 
Podczas kontroli policyjnej w 
domu przy ulicy Jerozolimskiej 12 
stwierdzono, że Marjem Berian- 
ska vel Fuks utrzymuje potajemny 
dom schadzek. Policja zastała tam 
liczne towarzystwo, między inny- 
mi kilka kobiet z tomaszowskiego 
rejestrowanego półświatka, Właści 
cielka domu pociągnięta zostałą do 
odpowiedzialności. 
ŻYCIE SPORTOWE 
Wobec zrzeczenia się stanowi- 
ska i wzięcia czynnego udziału w 
kl. sport. „Orlę” dotychczasowy 
prezes tomaszowskiego podokręgu 
piłki nożnej p. Wł. owski 
zrzekł się mandatu. Na miłejsce je- 
go wchodzi dotychczasowy wice- 
prezes Rudolf Weinreb, członek 
ejsc( „Hakoahw”, 
mj AE > 200096 
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kademja morsko-kolonialna 


odbedzie się w niedziele w teatrze „Scala“ 


Zagadnienie panowania na mo- 
rzu należy do najbardziej żywot- 
nych problemów, jakie ma do roz- 
wiązania naród polski. 

Wszystkie czynne siły społeczeń 
stwa powinny się zespolić dla 
utrwalenia i należytego wykorzy- 
stania naszego wybrzeża morskie- 
go, dla zbliżenia i związania całe- 
go kraju z morzem oraz w celu u- 
zyskania terenów dla posiadającej 
widoki wielkiego rozwoju naszej 
ekspansji. zamorskiej. 


Nieprzebrany zasób energji spo- 
łecznej musimy ująć w ramy pla- 
nowej działalności, zmierzającej do 
zorganizowania naszego wielomiljo 
nowego wychodźtwa na obczyźnie 
i stworzenia dlań warunków zupeł 
nego a nieskrępowanego rozwoju 
uarodowego, kulturalnego i gospo 
darczego z tą myślą, ażeby olbrzy- 
mie bogactwo jego pracy szło na 
pożytek zarówno wychodźtwa, jak 
i macierzy. 

Wszelkie środki musimy poświę 
cić dla rozwoju własnych portów 
morskich, dla popierania polskiej 
ekspansji handlowej na rynki z%- 
morskie, jak również dla urzeczy- 
wistnienia idei bezpośredniego zæ- 
opatrywania się w potrzebne nam 
surowce i produkty kolonjalne 


Oto są naczelne postulaty naszej 
polityki morskiej i kolonjalnej. 

W celu żywego zainteresowani 
szerokich warstw społeczeństwa te 
mi sprawami, odbędzie się w dniu 
22 maja rb. w niedzielę, o godz. 
16 akademja w teatrze „Ścala” 
przy ul. Śródmiejskiej nr. 15, 

Akademję zaszczyci swoją obec- 
nością p. gan. dyw. Gustaw Orlicz 
Dreszer prezes zarządu Gł. Ligi 
Morskiej i Kolonialnej, który wy- 
głosi odczyt p. t. „Polonja w Sta- 
nach Zjednoczonych Amer. Półn. 4 
Kanadzie”. 

Przedsprzedaż biletów tymcza88 
wo do piątku w Starostwie Grodz- 
kiem pokój Nr, 7. 


Zamknięcie uniwer- 
syfefu powszechnego 


przy „Pochodni* 


W czwartek, dnia 19 b. m. od- 
będzie się o godz. 19 uroczyste 
zamknięcie uniwersytetu powszech 
nego przy P. T. O. i K. R. „Po- 
chodnia”. Zamknięcie nastąpi w sa 
li szkoły powszechnej przy ul. An 
drzeja 24. Wszyscy profesorowie, 
słuchacze i sympatycy proszeni są 
o jaknajliczniejsze przybycie, 
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5S SPORTOWY 


Union (G 


Po dwuletniej przerwie zawitała 
wreszcie do Łodzi drużyna zagra- 
niczna, Wczoraj na boisku WKS. 
rozegrała ona mecz z Turystami. 
Byt to zespół berlińskiego Unionu, 
który w dniach Zielonych Świąt 
gościł w. Warszawie, 

Berlińczycy pokazali nam: prze- 
cięinie dobra grę, Cechuje ich zgra 
nie, dobry stoping, celność podań 
i współpraca poszczególnych linji. 
Natomiast słabszą ich stroną był 
stari do piłki i wałka o nią wręcz. 
Z reguły przeorywali oni niemal 
wszystkie pojedynki, a mijanie ich 
nie było dla łedzian zbyt trudnem 
zadaniem. Start i szybkość cecho- 
wały natomiast Turystów, którzy 
mogliby osiągnąć daleko lepszy 
wynik, gdyby nie błędne nieco ze- 
siawienie drużyny, 

Chojnacki na prawem skrzydle, 
gracz zbyt miękki, nie dochodził 
do glosu. Klimczak jeszcze chory, 
hył niedysponowany i pokazał tyl 
Ko dobry dribling. Jest to gracz 
do pitek wypracowanych, wymaga 
jacych wykończenia, to też lepiej 
odpowiada mu pozycja łącznika. 


Jako kierownik ataku dać wiele 


7 białego sportu 


Mecz Polska—Anglja 
10 czerwca 


RZYM. — W drugim dnia roz- 
grywek o puhar Davisa pomiędzy 
Wiochami i Hiszpanją rozegrano 
grę podwójną. Para włoska grała 
słabo i przegrała 7:5, 2:6, 2:6, 4:6. 
Obecny stan meczu brzmi 2:1 dla 
Hiszpanii, 

Dzięki zwycięstwu nad Holandją 
drużyna polska zakwalifikowała 
się do trzeciej rundy i za przeciw- 
nika będzie miała Anglję. Sensas 
cyjny mecz ten odbył się w War- 
szawie na kortach  reprezentacyj. 
nych Legji najprawdopodobniej w 
dniach 10 — 12 czerwca, 

Po trzyletniej przerwie znakomi- 
ty tennisista francuski Lacoste u- 
każe się znów na korcie podczas 
meczu Paryż — Londyn w dniach 
21i 22 bm. 


„GAPITÓL” 


oda | dni ORANY: ! 


Teatr Świetlny 


CASINO } 


l-szy Dźwiękowy Kino-teatr 


SPLENDID 


NARUTOWICZA 20. 


=A | przeprowadzane 


Dźwiękowy Kino-Tealr 


eriin) - Turyści 3:1 (1:1) 


Goście zagraniczni pokazali nam przeciętnie dobrą grę 


nie może. Wadą jego jest zbyt dłu 
gie przetrzymywanie piłki, Dobrze 
spisywała się linja pomocy, a obro 
na wykazywała słabą taktycznie 
grę, co kosztowało Turystów utra- 
tę drugiej bramki. 

Turyści wystąpili w składzie: 
Michalski, Strzelczyk, Hine, Wieli- 
szek, Szulc, Frankus, Hahn, Klim- 
czak, Nykiel, Chojnacki, zastąpio- 
ny po przerwie Michalskim, 

Odrazu uwidaczoja się lekka 
przewaga gości W polu wykazują 
oni lepsze zgranie i bardziej celo- 
wo oddają piłkę, Michalski kilka 
razy dość szczęśliwie interwenju- 
je. Zainiejowany przez Wialiszka 
atak daje możność Nyklowi popi- 
sać się dalekim strzałem na bram- 
kę. Gkazał się on celny i skutecz- 
my. Turyści prowadzą 1:0. 

Goście nie zrażają się tem i za- 
czynają bardziej intensywnie pra- 
cować. Mają więcej z gry, Kilka- 
krotnie lewe skrzydło, zwykłe nie 
pilnowane przez Szulca, ma okazję 
do uzyskania bramki, lecz jest to 
gracz rezerwowy, który mement- 
tów takich nie potrafi wykorzy- 
stać. O wiele groźniejsze są ataki 
prawą strona. 
Śliczny strzał główką Kunzego bro 
ni z trudem Michalski, a tuż przed 
przerwa udaje mu się zatrzymać 
piłkę na linji bramkowej, lecz nad- 
biegałący Kunze dobija ja, uzysku 
jąc wyrównanie, 

Po zmianie stron inicjatywa na- 
leży do gości. Nieogłędne wysu- 
wanie się obrońców 
do zdobycia dalszej bramki przez 
Franka, coprawda z dość niewyraź 
nej pozycji, która mogła śmiało 
uchodzić za spaloną, a w niedłn- 
gim czasie udaje się prawoskrzy- 
dłowemu Kunzemu podwyższyć 
wynik. Ostatnie 20 minut gry na- 
leży do łodzian, którzy grają nie- 
zwykle ambitnie i często goszczą 
pod bramką przeciwnika. Brak zda 
cydowania strzałowego nie: pozwa- 
la na wykorzystanie dogodnych 
momentów podbramkowych, a by- 
ło ich kilka. Sędzia nie zauważa 


przytem ręki obrońcy na polu kar- 
nem. Ostatni daleki strzał Klimcza 


Najpiękniejszy 
film sezonu! 


W rolach 
głównych: 


Rewelacyjny film wg. słynnej 
sensacyjnei powieści Gastona 
Lercux p. t. „Chori-Bibi* | a 

Nadprogram: Laurel i Hardy w świetnej komedji E ni pt. 
Bilety ulgowe ważne bez ograniczeń ! 
w soboty i niedziele o 1-ej. SĘ: 


ką pod poprzeczkę bramkarz gości 
wyrzuca na korner, 


Wynik może być uważany za 
miernix sił. Jest on bardzo dobrym 
dla Turystów. Jako A-klasowy ze 
spół, w porównaniu z wynikami o- 
siągniętemi przez ligowe drużyny 
stolicy, spisali się oni dostatecz- 
nie, 


Z gości wyróżnił się obrońca 
Grall, Ulrich oraz Kunze, Franke 
i Tieze w ataku. W drużynie łódz- 
kiej ofiarnie grał Frankus, Wieli- 
szek, Strzelczyk. Hahn zepsuł wie- 
ie okazii w pierwszej polowie, He- 
dae kilkakrotnie na spalonym. Sẹ 
dziewał p. Raettig, Widzów mimo 
dnia powszedniego 1500 osób, 


Skład gości był ten sam co i 


przeciw Legji z tę tylko różnicą, 
iz brak było Hannexa w pomocy, 
którego zastąpił Ulrich, a na le- 
wem skrzydle dano 
Miesacia. 


rezerwowego 


jj 
A 
| Å —— I Maama (Ó( 


Rezultaty z wtorku i środy byly 
następujace: Wtorek: Kawan zre-, 
misował z Koleffem. Tibermont w 
walce amerykańskiej pokorał w. 
10 rain. Waluszewskiego. Hiszpan 
Oliveira w 17 min. pokonał Marty- 
noffa. Doskonały Kranzer w 28 
minucie pokonał  Szezerbińskiego. 
Zgierzanin Torno w 16 min. zwycię 
żył Holubana, 

Wczoraj tłumy zapełniły cyrk 
sportowy. Rewelacyjną wprost for 
mę wykazał młody Krauzer w wal 
ce z potężnym Oliveirą. Chwilami 
sympatyczny żyd. zapaśnik był 
równorzędnym przeciwnikiem. E- 
mocjonująca wałka dała wynik re- 
misowy. Również bez wyniku pozn. 
stała walka Orłowa z Holubanem. 
Saint Mars po ostrej walce w 4 
min. pokonał Gomolę. Torno w 41 
min. powtórrie pokenał 
Wreszcie świetny Koleffi w 3 min. 
pokonał Tibermonta. 


Dziś sensację budzi decydująca 
walka dwuch niepokonanych zapaś 
ników, Dorna z Koleffem. Ponadto 
Krauzer — Orlow, Kawau — Oli- 
veira, decydująca Saint Mars — 


Kawana. |, 


Turniej walk francuskich 


Szczerbiński i debiut przybyłegó 
imistrzą Świata Garkowienki z wal 
ce z Martynoffem. 


Międzymiastowe 
zawody szermiercze 
Łódź—Warszawa—kKato- 

wice 

W dniu dzisiejszym i- jutrzej. 
szym (9% i 20 bm.) odbędą się w 
Lodzi w sali Helenowa, drużynowe 
międzymiastowe zawody szermier- 
cze policyjnych klubów  sporto- 
wych miedzy Łodzią, Warszawą i 
Katowicami. Każda drużyna wy- 
stawia po czterech zawodników, 
przyczem w dniu dzisiejszym: zosta 
ną rozegrane od godz. 18,30 walki 
na tlorety, zaś w dniu jutrzejszym 
od. godz. 18 walki- na szable.: 


Ran— Eder 


mecz bokserski wstołicy 

Mecz bokserski Ran — Eder 
(mistrz Niemiec) odbędzie się w 
Warszawie na stadjonie Legji w 
dniu 5 czerwca ną rzecz bezrobot- 
nych. 


laka będzie reprezentacja Polski 


Iierbstreich i Frymarkiewicz mają grać przeciwko Jugosławji 


Skład polskiej reprezenta- 


oji na międzypaństwowy mecz 


piłkarski  Jugosławja — Pol: 
ska. który odbędzie się w dniu 
29 b. m. w Belgradzie, nie zo- 


doprowadza stał jeszcze definitywnie usla- 


leny, 

Kapifan związkowy P. Z. P. 
Na T Kalnza, ma, wobec zmien 
ności formy drużyn 1 poszcze- 


gólnych graczy ligowych, nig- 
zwykle trudne zadanie do roz: 
wiązania. 


Z bramkarzy w rachubę Dra- 
ni są Keller i Frymarkiewicz, 
którzy dotychczas spisywali 
się najlepiej, jedynie kwestja 
rutyny nasuwa pewne wątpli- 
wości. Parę obrońców stanow*ć 
zapewne będą Buiunow i Mar- 
tyna, zgrani ze sobą. W da- 
tychczasowych meczach nie 


Dziś pocz. 0 godz. 4 po poł. 


Pocz. 


Ludzie morza 


-George Bancroft 


og. 4. 


_Ceny miejse popularne ! 


Genjalny twór erofyczcy wg. słynnej powieści Bram Stokera 


W rolach Włónyci Bela Lugosi i 


< MOST HANBY 


Mae Clark I Kent Dougias. © 


wykazali oni jeszcze reprezen: 
tacyinej formy, jednak wraca 
ona do nich właśnie na mu 
czach mięczypańsitwowych. 


Pomoc żestawiona będzie 
graczy, 
do współpracy z atukium. W 
rachubę wchodzą: Kotlarczyk 
II, Mysiak. Wybór środkowego 
jest niezwykle trudny, a na to 
stanowisko kandydują: Kotlar 
czyk I, Cebulak i Wilezkiewiez, 


z 


Bodażże najtrudniej ustawić 
będzie linję ataku. Balcer ma 
nadzwyczaj poważnego konku- 
renta w Batorze, a prawoskrzy 
dłowych wogółe brak. W rachu 
bę wchodzi Wypijewski. Kwa- 
lifikacje na reprezentarcyjnych 
łaczników posiadają: Pazurek. 
Herbstreich, Ciszewski, Kossok 


L aryła 


„Gubernator aa inspekeji" 
Początek w dni powszednie o 4.30, 


R MODOWE wentylowana i chłodzona ! 


$ 


Bridge) 


Największy sukces produkcji filmowej 1932 reżyserji gonjalnego Ernesta Lubitscha p.: 


GODZINA Z TOBĄ 


Muzyka: OSCAR STRAUSS. 


okazujących skłonność | 


W rolach główn, 


W rolach głównych: 


Maurice Chevalier 
Jeameńie Macdonald 


Passe-partouta, bilety wolnych wejść i kupony ulgowe nieważne 


Ceny miejsc zniżone: 


1.1, 


i Latusiński. Prawdopodobnie 
linja ta będzie zestawioma na: 
stepująco: „Bator, Ciszewski, 
(Latusiński), Nawroł, Pazurek 
(Herbstreich), Wypijewski. 


Jugoslawja ma już skład ar 
słalony. Opiera się on przeważ 
nie na graczach tegorocznego 
mistrza Jugosławii,  Bełgradz- 
kiegn K. S5. i bedzie następują- 
cy: Spasie, Zagorac, Tosie, Ra- 
tio. Prenner, Gayer, Tirnavie, 
Milosevic, -Vijadinoviec, Babio. 


Horoskopy dla Polski nie są 
dobre. Liczyć się należy bardzo 
poważnie z ewentualnością pē- 
rażki, Bez szczęścia trudno ma 
rzyć o zwycięstwie. Forma na- 
szych drużyn ligowych nie po- 
zwala na wysnuwanie różo- 
wych boroskopów: 


lohn Gilbert 
Lewis Stone 
Leila Hyams 


Bożygzcze ko- 
piera S e- 
kran 


Uwaga! Uprasza się osoby 
starsze o niewprowadzenie 
młodzieży na ten film, 


Helena Chandler 


(Walerico Wielki dramat obyczajowy, 


osnuty na tle wojny światowej 


Nadprogram: Cohn i Kelly jako detektywi oraz najświeższy 
numer dźwiękowego dodatku w kolorach „Czy to nie jest dziwne“ 


Na pierwszy TRONA „ac zniaoneł 


t. 
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Łódź, 19 meja 1932 r. 


GŁOS FILMOWY 


Łódź, 


19 maja 1932 r. 


Marion Lessing 


bardzo jest do twarzy w mary- 
narskiem ubraniu. 


Przez mój objekiyw 
Wywiad z Ghaplinem 


Jack  Reporterman wbiega 
na czwarte piętro buildingu, w 
którym zamieszkał chwilowo 
wielki Charlie. Otwiera mu 
drzwi lokaj Chaplina, a dowie 
dziawszy się o co chodzi, uła- 
twia reporterowi szybkie zej- 
ście ze schodów w pozycji sie- 
dzącej. Reporterman chwilę Ie- 
ży bez czucia na parterze, po- 
czem  strzepnąwszy ubranie i 
schowawszy stłuczone okulary 
do kieszeni, wyjmuje z za ucha 
Watermana i zaczyna notować 
nieco na oślep artykuł zatytue 
łowany: 

„Mój wywiad z Chaplinem'". 

— Chaplin wybiegł na muje 
spotkanie — pisze gorączkowa 
Reporterman. — Nie posiada- 
jąc się z radości, zawołał: 

— Hallo, old chap! Jakże 
śię cieszę. Jest to najpiękniej- 
szy dzień mego życia. Marzy- 
łem o tem, aby nareszcie po- 
znać najwybitniejszego przed- 
stawiciela prasy amerykań- 
skiej. 

Następnie objąwszy mnie ra 
mionami i wywijając legendar 
ną laseczką, zaprowadził mnie 
do swego sypialnego pokoju. 
Pokój Chaplina sprawia wraże 
nie celi pustelnika. Stoi tam 
tylko wąskie polowe łóżko, na 
ścianie wisi jego historyczny 
dziurawy melonik, Na małym 
stoliku stał waśnie obiad Cha- 
plina. Jedna cytryna i dwte 
pestki od winogron. (Ostatni 
przebój medyczny: skondenso- 
wane witaminy). 

— Kochanie, musisz zjeść ze 
mną lunch! — zawołał Charlie, 
poczem wkładając palce w u- 
sta, wydał _ przeciągły gwizd. 
Do pokoju wbiegł tresowany 
goryl, przebrany za pokojów- 
kę. Czystą angielszczyzną zapy 
tał: 

—What is the matter, sir? 

Na co Chaplin oświadczył 
mu, że ma natychmiast przy- 
nieść obiad dla dżentelmena. 
Potem byla istna sielanka. 
Chaplin łykał pestki, zagryza- 
jąc cytryną, połknął także dwa 
sznurowadłą. 

Zapytalem go, czy jest szczę- 
Śliwy. Zrobił wtenczas tragicz- 
nego zeza i szepnął: 

—= Nie, o nie! 

— A kim chciałbyś być, mi- 
strzu? 

— Tobą 


chciałbym być. 


Niespotykany dotąd humor! 
Arcypikantne i dowcipne 
awantury w numerach hote- 
lowych! Bajeczna gra! 
Genjalna reżyserja ! 
Przebajeczne tricki! 


„| portret 


Nowy Coogan 


Karjera Jackie Coopera, Który z pokorą 
znosi pocalunki kobicí 


Mały piegowaty chłopiec z 
niezbyt czystemi rękoma, w 
wiecznie podartych trzewikach, 
z jasną, jak słoma, rozwichrzo- 
ną czupryną i wilczym apety- 
tem na wafle z lodami — oto 
Jackie Coopera, naj- 
młodszego gwiazdora świata. 

Ten ośmioletni bęben, który 


-|przypadkowo stał się odtwórcą 
|głównej roli w filmie i wywołał 


prawdziwą sensację, nic a nie 
nie robi sobie ze sławy. 


Jeszcze przed trzema lety 
mały Jackie nie różnił się ni- 
czem od swoich rówieśników. 
Pod opieką babki czas upływał 
mu na zabawach z dziećmi są: 
siadów, podczas gdy matka je- 
go pracowała w muzycznym 
wydziale wytwórni Foxa w 
Hollywoodzie; było to bowiem 
w tym czasie, gdy film muzycz 
no - śpiewny dopiero rozkwi 
łał. Do jednej ze scen takiego 
filmu potrzebny był mały chlo- 
piec dla odśpiewania krótkiej 
piosenki. Ponieważ Jackie znał 
kilka „songs* i stepów, matka 
zabrała go z sobą do wytwórni. 
Jackie stanął przed reżyserem 
— i stało się! W ten sposóh 
chłopiec zadebjutował na fil- 
mie pod panieńskiem nazw;- 
skiem swojej matki: Leonard. 
Zaraz potem wrócił do swoich 
zabawek i szybko zapomniał o 
wszystkiem, «co miało jakikoł- 
wiek związek z atelier filmo- 
wem, zapomniał nawet o wiel- 
kich lampach rtęciowych, o re- 
flektorach, które podczas filmo 
wania były źródłem jego zdu- 
mienia i zachwytów. 


Gdy jednak film ukazał się 
na ekranie, kierownicy róż: 
tych wytwórni filmowych 
zwrócili uwagę na malego 
Jackie i coraz częściej powie- 
rzsli mu nieduże role w swa- 
ich obrazach. Po pewnym cza: 


sie zaangażował go na staże 
Ha! Roach, reżyser dwuakte- 
wych komedji z „Naszą Bau- 
dą“. 


W tym również czasie Jackte 
dowiaduje się, że życie aktora 
filmowego nie płynie mlekiem 
i miodem. Nienajgorsze były 
jeszcze ustawiczne telefony re- 
porterów, którzy zadawali mu 
mnóstwo  najdziwaczniejszych 
pytań. Stokroć mniej przyje- 
mnem wielogodzinne pozowa- 
nie do reklamowych fotosów, 


gdyż spokojne siedzenie na je- | SEuGSEEMIENIEKENIASWINKTZWNA 


dnem miejscu było słabą stro: 
ną małego gwiazdora. 


Aż dnia pewnego Irving Thal 
berg, kierownik produkcji Me- 
tro - Goldwyn - Mayer, posta- 
nowił dać Jackie wielką rolę w 
filmie „Champ“, którego reży- 
serje powierzono King Vidoro- 
wi. I oto Jackie stał się na te- 


Już dziś zapowiadamy 


serję najwybitniejszych 

arcydzieł filmowych, 

które się ukażą na e- 

kranie dźwiękowego 
kina 


„CAPITOÓL” 


„press Szanghaju 


Marlena Dietrich, Clive Brook, 
Anna May Wong. 


Wolne Dusze 


Norma Schaerer, Lionel Barry- 
more. 


„JEGO MALEŃKA" 


Janett Gayner, Warner Baxter, 


Szkatuła naszego repertuaru 
zawiera filmy tylko o wysokiej 
wartości artystycznej, oryginal- 
nej treści i znakomitej reżyserji. 


renie Hollywoodu osobistością 
równie znaną jak Greta Garby, 
Joan Grawford i Wallace Bee- 
ry. Szczególnie przywiązał się 
chłopiec do wielkiego dobro- 
dusznego Wallaca Beery, a gdy 
mu oznajmiono, że ten wielki 
aktor charakterystyczny będzie 
jego partnerem w filmie 
»Champ“ — szczęście chłopca 
uie miało granie. 

Jackie ma swoją własną tech 
nikę gry. Po objaśnieniach re- 
żysera idzie w jakiś ciemny kąt 
i pogrąża się w zadumę. Jeśli 
każą mu płakać — myśli o 
czemś straszliwie  smutnem; 
nikt nie wie o czem, ale jak do 


tąd — łzy zjawiają się jak na 
zawołanie. 
Narazie największem jego 


utrapieniem jest to, że wszyst- 
kie panie tylko go chcą cało- 
wać i mówią doń różne głup- 
stwa. Ponieważ jest dobrze wy 
chowanym i grzecznym chłop- 
czykiem, nie pozostaje mu nic 
innego, jak znosić to z poko- 
Tå. 
Czy wyda mu sie to takie 
przykre i wtedy, gdy z małego 


Jackie wyrośnie na dużego 
Jacka —- nie wiadomo nape- 
wno! 


Philips Holmes w Mefro 


Młody aktor amerykański, Phi- 
lips Holmes, stanowczo wybija się 
na czoło gwiazd srebrnego ekranu. 
Kreacja jego w „Tragedji amery- 
kańskiej” pozostawiła na wszyst- 
kich niezatarte wrażenie. Jak się 
dowiadujemy,. aktor ten podpisał 
ostatnio kontrakt z wywórnią Me- 


tro - Goldwyn - Mayer na szereg | 


obrazów. Należy się spodziewać, 
iż pod wytrawnem kierownictwem 
reżyserów tej wytwórni Holmes da 
publiczności szereg rzeczywiście 
pierwszorzędnych kreacji. 


Czworonożny 
gwiazdor 


W najnowszym filmie reżysera 
Charles Brahina, twórey „Mostu 
św. Ludwika z Rey” z Lilli Dami- 
tą w roli głównej p. t. „Tommy 
Boy” obok słynnych artystów 
Hollywoodu rolę główną gra nie- 
zwykłej inteligencji rasowy koń 
„Tommy Boy”. Według jednogłoś 
nej opinji krytyków amerykań- 
skich film ten stanowi prawdziwą 
rewelację tak ze względu na swoją 
treść, jak i udział czworonożnega 
gwiazdora. 


Obcym wolno całować. 


tak twierdzi 


Wielkim reporterem,  człowie- 
kiem, który wszystko może, 
który posiada talizman, otwie- 
rający mu wroła wszystkich se 
zamów. 

Mówił mi jeszcze Chaplin o 
swej ostatniej miłości ku czaru 
lącej artystce, odkrytej przez 


niego w sanatorjum dla jąka- 
łów. Wybranka Chaplina jąka 
się; ujrzymy ją i usłyszymy w 
nowym filmie chaplinowskim, 
w którym pod wpływem mito- 


ści bohaterka raczyna płyn- 

nie mówić. 

Na zakończenie wywiadu 
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Norma Shearer 


Chaplin wepchnął mi w rękę 
połówkę eytryny. Drugą wsa- 
dził w usta i bez zmrużenia po- 
wiek zgryzł ją, wypijając sok. 

— Masz, darling, zjedz to — 
będziesz znał moje myśli o 
wszechpotężnej prasie. 

S. 


Victor Varkonyi 


z zawodu jest chemikiem. Wi- 
dzimy go tu w laboratorjum. 


„Godzina z tobą* 
w „Splendidzie” 


Być może, że jak na pełny i mi 
strzowski komplet: Chevalier, 
McDonald, Lubitsch i Strauss, to 
trochę mało. W każdym razie film 
godny jest swych realizatorów i 
wykonawców, którzy stworzyli nie 
jedno już arcydzieło. 


Pomysł rzeczywiście oryginalny. 
Chevalier zwraca się już na począt 
ku do publiczności, która była 
świadkiem sceny miłosnej na %- 
węeczce w parku, temi słowy: 


„Ladies and gentlemen! Może 
się rozczarujecie, gdy wam po- 
wiem, że ta piękna kobieta, która 
towarzyszyła mi w mym spacerze 
nocnym w ogrodzie, to moja żona, 
Radzę wam, mężowie, wybierać się 
często ze swemi żonami nocą do 
parków, a napewno uczucie wasze 
często się będzie odświeżać”, 


Jeśli będę miał tak uroczą Żonę, 
jak Jeanette, przysięgam Chevalie 
rowi, że co noc zawitam do ciem- 
nego ogrodu. 


Maurice swym _ rozbrajającym 
uśmiechem i urodzonym  charmem 
rozwiązuje pomyślnie cały konflikt 
jaki się wmieszał we wzorowe 
pożycie młodego małżeństwa. Pio- 
senki melodyjne urozmaicają har- 
monję i zgrzyty małżeńskie. Szko- 
da tylko, że prawie wcale nie są 
tłumaczone, mimo zawartego w 
nich dowcipu i wyjaśnień sytuacji 

STAL. 


„flirty pięknej pani“ 
W „hunie“ 


Flirty tak pięknej kobiety, jak 
Betty Amann powinny być cieka- 
we. Jeśli są poważnie nudne, to 
już wina reżysera, Paryska artyst- 
ka usiłuje podbić serca całego lon- 
dyńskiego high - life. Jest tam 
dwuch lordów i jeden potentat z 
Kanady. Ten potentat okazuje się 
najmądrzejszym i wogóle porząd- 
nym człowiekiem. Zamiast rozflir- 
towanej i roznegliżowanej pięknej 
Betty zakochuje się w dość brzyd- 
kiej prawdziwej English miss. 


Całość jest bardzo przewlekła i 
mało interesująca; widza może co- 
najwyżej zaciekawić, kiedy film 
się skończy. Stoi on m. w. na po- 
ziomie spartaczonych produktów: 
muzy polskiej z przed kilku lat, 

STAL. 


Suzy Vernon! Armand Bernard! 


Od jutra w kinie Palace 


Łódź, 19 maja 1932 r. 


GŁOS HANDLOWY 


Łódź, 19 maja 1932 r. 


oratorium dla Polski 


Bardzo charakterystyczny arty- 
kut ogiosił pos. Rottenstreich p, t. 
„Front diużników”, na temat płar- 
ności zobowiązań. wobec zagranicy. 


Rząd uważa za wskazane — pi- 
ze autor — zaprzeczyć kategory- | 
cznie wszystkim pogłoskom szerzo 
nym przed kilku dniami w Paryża, 
jakoby miał zamiar zwrócić się do 
państw wierzycielskich o przyzna- 
nie moratorjum dla długów zagra- 
nicznych. Rząd podkreśla w swem 
zaprzeczeniu, że przypisywanie 
Polsce, że zamierza ona wystąpić 
z żądaniem przyznania jej specja!- 
nego moratorjum jest złośliwem i 
tendencyjnem zmyśleniem. Całą 
dotychczasową Politykę rządu cha- 
rakteryzuje najlepiej fakt, że Pol- 
ska nawet przejściowo nie wpro-- 
wadziłą żadnych ograniczeń dewi- 
zowych i płaci najpunktualniej 
wszystkie swoje zobowiązania za- 
graniczne, 


Z tego oświadczenia rządu wyni 
ka jasno, że w tej chwili zanim nie 
zebrały się mocarstwa na konfe- 
rencję w sprawie załatwienia re- 
paracji i długów wojennych, Pol- 
ska nie zamierza niczego uczynić, 
coby było identyczne z ogłosze- 
niem przez nas motratorjum. Ale 
z tego wynika, że Polska nie sta- 
nie w szeregu tych państw, które 
keda żądały skreślenia długów wo 
jennych i konwersji długów pań- 
stwowych. 

Autor podnosi, że wymiana to- 
waręwa jest dziś prawie zatrzyma 
na przez mury celne, emigracja 
nie zńajduje ujścia, dopływ kre- 
dytów ustał i niema szans na te 
kredyty. 

Toteż w konkluzji swoich wywo 
dów autor oświadcza: 

„Nie przyniesie nam ujmy, gdy 
powiemy otwarcie, że znajdujemy 
się u kresu wytrzymałości. Ami 
gospodarczo, ani hudżetowo nie 
wytrzymamy, gdybyśmy byli zmu 
szeni płacić długi z tych  zniko- 
mych pokryć dewizowo - kruszco- 
wych, jakie posiada nasza instytu- 
tja emisyjna, ; 

Regularne obciążenie naszego bi 
lansu z tytułu kuponów oraz rat 
amortyzacyjnych państwowych i 
samorządowych wynosi około 350 
miljonów. Przy obecnej polityce 
protekcjenistycznej i kontyngento 
wej ze strony Państw wierzyciel- 
skich jest wykluczonem, aby z bi 
lansu handlowego można było wy- 
gospodarować powyższą kwotę. 


Nie przyniesie nam ujmy gdy 
oświadczymy, że tak ciężko bory- 
amy się z trudnościami budżeto- 
wemi, że jest wykluczonem, abyś- 
my mogli z naszego kraju wygo- 
spodarować 350 milj, zł. na za- 
płacenie procentów i rat amorty- 
zacyjnych. 


Na nowe kredyty w najbliższych 
latach nie możemy liczyć. Dotych 
czas płacimy, mimo iż każda za- 
płacona rata powoduje kurczenie 
się naszego życia gospodarczego. 
A ponieważ dalszego . kurczenia 
się nie wytrzymamy anji gospodar 
czo, ani budżetowo, musimy w Lo 
zannie stanąć w szeregu wszyst- 
kich krajów — dłużników Amery- 
ki”, 

Artykuł ten nie jest już pierw- 
szy, jaki Pojawił się w prasie pro 
rządowej na powyższy temat, Są- 
dzić należy, iż artykuł ten jest 
balonem próbnym, jak opinia za- 
reaguje na poruszone kwestie, 
Równocześnie sfery opozycyjne 
twierdzą, że uważać go należy za 
próbę urabiania tej opinji w okre- 
ślonym kierunku. 
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Gdynia koncentruje import 


Po baweęlnie—welna i juta 


Port gdyński w coraz silniej. 
szym stopniu zaczyna koncen- 
lrować przywóz surowców dla 
polskiego przemysłu włókienns 
czego. Poza bawełną, której 
przywóz w okrese kwietnia 
wzrósł w dalszym ciągu i wy: 
nosił 1178 tonn, ostatnio wy- 
datnie zwiększył się import weł 
ny oraz juty. 

Ogólne ilości przywozu su- 
rowca wełnianego do Polski (0- 
kolo 10.000 tonn rocznie) są 
zbyt małe, aby wielkie statki 
mogły przywozić go w wieł- 
kich partjach bezpośrednio do 
Gdyni z Australji i Ameryki Po 
łudnioweij. Surowiec ten będzie 
szedł do portu gdyńskiego tła- 
maną drogą morską, t. j. będzie 
prze'adowywany w dużych por 


tach (Londyn, Rotterdam, 
Hamburg) ze statków oceanicz 
nych na statki linji dowozo- 
wych. W ten sposób nadeszły 
w ciągu pierwszych 4 miesię- 
cy r. b., odkąd przywóz ten roz 
począł się, transporty wełny 
przez Gdynię w ilości 1059 
tonn, co odpowiada jednak oko 
40 proc. całego importu tego 
surowca do Polski, Pewne ilo- 
ści przeszły również. i przez 
Gdańsk. Nieznącznz partje idą 
z obcych portów przez granicę 
lądową, niedługo zaś zapewne 
cały ten import zostanie zdoby 
ty dla naszej drosi morskiej. 
Do pewnego stopnia analo- 
gicznie przedstawia się sprawa 
importu juty. J tutaj w grę 
wchodzi narazie wyłącznie ła- 


many transport morski z prze- 
ładunkiem przedewszystkiem w 
Rotterdamie, dokąd juta nad- 
chodzi bezpośrednio z Indji i 
skąd linją Żegluga Polska prze 
dostawać się będzie do Gdyni. 
Po przesłaniu partji próbnych 
pierwsza partja regularna w 
ilości około 250 tonn nadejdzie 
do Gdyni już w rajbliższych 
dniach i odtąd każdy statek 
będzie co tydzień przywoził po 
150 — 200 tonn. Stanowić to 
będzie około 60 proce. całego 
importu juty do Polski, który 
wynosi około 15,000 tonn rocz- 
nie. W ten sposób w niedługim 
<ząsie zapewne uda się także 
cały import juty skoncentro- 
wać w Gdyni. 


Krach koncernu włókienniczego 


Zobowiązania wynoszą przeszło 20 miljonów marek 


Przed tygodniem jeden z wiel 
kich koncernów włókienni- 
czych Niemiec grupujący cały 
szereg fabryk „Wagner i Mu 
ras“ w Zitau zawiesił wyplaty. 
Zobowiązania tego kolosa wy- 
noszą przeszło 20 milj. marek. 
Głównymi wierzycielami przed 
siębiorstwa są banki: Bank 
Rzeszy, niemiecki (Commerz 
Bank, Bank Państwa Saksomji, 
oraz Dresdener Bank. W skład 
koncernu wchodzi ogółem 12 
fabryk, Są to przędzalnie, tkal- 
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nie, farbiarnie i wykończalnie. 
Przedsiębiorstwo, jako koncern 
powstało z fuzji szeregu wiel- 
kich firm włókieńniczych o ka- 
pitale akcyjnym 7 miljanów 
marek. 

Sanacja koneernn ma być 
przeprowadzona przez udziele- 
nie pomocy finansowej ze stro- 
ny rządu Saksonji i banków. 
Załamanie się tego kolosa wy” 
wołało szczególnie silne wraże- 
nie w kołach niemieckiego han 
dlu włókienniczego, gdyż przed 


Upadłości, nadzory, układ 


Na żądanie Polskich Zakładów 
Philipsa ogłoszono upadłość „Bace- 
lelowi Bornsztajnowi, prowadzące- 
mu _ przedsiębiorstwo sprzedaży 
lamp i przyborów elektrotechnicz- 
nych w Łodzi przy ul. Piotrkow- 
skiej 122 pod firmą „Bracia, Born- 
sztajn”. Bornsztajna oddano pod 
dozór policji. 

Upadły Bornsztajn zapropono- 
wał swym wierzycielom ukłąd na 
10 proc. płatny w 4 równych ra- 
tach półrocznych. Zebrami w liczbie 
34 wierzyciele reprezentujący wie- 
rzytelności w kwocie 101,286 zł. 
przyjęli zaproponowane warunki u 
kładu, wobec czego sędzia komi- 
sarz przesłał układ ten sądowi do 
zatwierdzenia, ; 

Sąd jednakże odmówił zatwier. 
dzenia układu oraz uznał związek 
wierzycieli za zawarty z mocy pra- 
wa i zobowiązał syndyka tymczs- 
sowego do zwołania zebrania wie 
rzycieli, eclem wyboru syndyka o- 
statecznego. Sąd wyszedł z założe- 
nia, że tak niski procent regulacji 
przy istnieniu zobowiązań sięgają- 
cych sumy 158,522 zł. i aktywach 
w kwocie około 42,000 zł. oraz nad 
miernej długości terminu spłat, u- 
padły w niczem nie usprawiedliwii 
i, pomimo że układ został zawarty 
jednomyślnie przez obecnych na 
zebraniu wierzycieli, jest on zbył 
krzywdzący dla tych wierzycieli i 
wzbogaca upadłego ich kosztem. 

Sąd apelacyjny, do którego od- 
wołał się upadły Bornsztajn był 
innego zdania i wobec tego, że ani 
sędzia komisarz ani syndyk tym- 
czasowy nie zauważyli czynów u- 
padłego, mających cechy bankrue- 
twa prostego lub podstępnego, w 
przedsiębiorstwie przez niego pro- 
wadzonem, wyrok sądu łódzkiego 
uchylił i układ zatwierdził. 

Pierwsza rata układu staje się 
płatna w dniu 5 sierpnia 1982 r. 


e». vy 
Benjamin Gutter swego czāsų 
korzystał z dobrodziejstwa odro- 
czenia wypłat w wyniku którego 


70 proc. Część wierzycieli jednak- 
że była przeciwko układowi i opo- 
nowała przeciw zatwierdzeniu u- 
kładu, co też uwzględnił sąd, za- 
zńaczając, że Gutter podczas nad- 
zoru wystawiał czeki bez pokry- 
cia, oraz weksle, na których nie 
było żyra nadzorcy i które następ- 
nie zostały zaprotestowane. Jed- 
nocześnie z odmową zatwierdzenia 
układu ogłoszono Gutterowi upa- 
dłość i osadzono go w areszcie dla 
dłużników, 

W dniu 30 kwietnia r. b. odby- 
ło się zebranie wierzycieli w przed 
miocie zawarcia układu, lecz nikt 
w imieniu upadłego nie stawił się, 
wobec czego zebrani wierzyciele 
zawarli związek wierzycieli i na 
syndyka ostatecznego wybrali 
adw. Afterguta, upoważnili go do 
inkasowania i wypłacania sum i 
zlecili mu wyjednanie od sądu upo 
ważnienia do zawierania układów 
z dłużnikami masy. Zaznaczono 
również, że przeciwko upadłemu 
Gutterowi toczy się przed sądem 
karnym sprawa karna, 

Sąd na posiedzeniu w dniu wczo 
rajszym przyjął do wiadomości i 
zaakceptował wymieniony związek 
wierzycieli. 

Firma „Rudolf Kinzier i S-ka” 
wykończalnia w Łodzi (Wólczań- 
ska 58) właścicielami której są Ru 
dolf Kinzler i Salomon Rotberg 
znalazła się w stanie upadłości. 

Syndyk masy, pełnomocnik upx 
dłych, adwokat Pawłowski zapro- 
ponował wierzycielom spłatę ich 
należności na 15 proc. bez kosz- 
tów i odsetek, które upadłą firma 
zobowiązała się zapłacić w 8 ra- 
tach. Za zawarciem układu wypo- 
wiedziało się 61 wierzycieli na zł. 
168.289, a przeciwko układowi opo 
nowało 5 wierzycieli na sumę 
12,675 zł. 

W tych warunkach sędzia komi- 
sarz upadłości sędzia handłowy Ja- 
kub Minc nznał układ za prawnie 
zawarty j przedstawił sądowi do 
zatwierdzenia. Sąd układ zatwier- 


zawarj z wierzycielami układ na | dził 


kilku miesiącami koncern 
tworzył szereg sklepów 
daży bezpośredniej dążąc 
wyeliminowania handlu. Po- 
kaźna ilość tych sklepów w 
50 miastach Niemiec przyczy- 
niła się poważnie do osłabienia 
niemieckiego handlu detaliczne 
go. — 


u- 
sprze- 
da 
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Jedna z największych fabryk 
maszyn rolniczych w Niem- 
czech International Harvester, 
Go, będąca filją olbrzymiego 
koncernu amerykańskiego w 
tych dniach została całkowicie 
unieruchomiona. Powodem za: 
mknięcia fabryki jest silna kom 
kurencja w tym przemyśle o- 
raz nagromadzenie olbrzymich 
zapasów maszyn rolniczych. — 
Przedsiębiorstwo, które niedaw 
no zatrudniało 14.000 robotni- 
ków, obecnie przeprowadza 
przy pomocy 350 osób prace li- 
kwidacyjne, związane z kon- 
serwacją składów. 


Podwyżka ceł 
na jedwab w Angjji 


W dniu 10 b. m. ogłoszone zo- 
stały nowe cła dodatkowe na jed- 
wab i towary jedwabne, Dotych- 
czasowe cło na jedwab surowy, 
wynoszące 3 szylingi od pół kg. 
podniesiono © 10 procent, a 
cło na owary jedwabne z 33 i jed- 
na trzecia na 43 i jedna trzecia, 
czyli również o 10 proc. Nowe 
cła weszły w życie natychmiast po 


ogłoszeniu. 


"TE" PEM 


Ceduła giełdy w Łodzi 


Dolary 8,87 

4 proc. pożyczka premj. dolaro- 
wa sprzedaż 48— kupno 47,— 

3 proc. poż. premj. budowl. sprze 
daż 35— kupno 34— 

Bank Polski sprzedaż 70,— kup 
no 68, — 

Tendencja utrzymana, 


Warszawska giełda 
pieniężna 
CZEKI 

Belgja 125,— 

Holandja 361,65 

Londyn 82,70 

Nowy Jork — kabel 8,00: 

Paryż 35,14 

Szwajcarja 174,40 

Włochy 45,90 

Berlin 212,70 

AKCJE 

Bank Polski 71,— 71,25 

PAPIERY PAŃSTWOWE I LISTY 
ZASTAWNE 

4 proc. inwest. 90,60 

5 proc. konwersyjna 38,— 38,25 

4 proc. dolarowa 47,25 

T proc. sabilizacyjna 48,15 51,18 
47,75 

10 proc. kolejowa 102,— 

8 proc, BGK 94— 

T proc. ziemskie dol. 54,— 52,50 
56,— 
4 proc, ziemskie zł. 28 — 
8 roc. ziemskie zł. 50,— 
8 proc. m. Warszawy 58,25 59,50 
8 proc. Łodzi 58,75 
8 proc, Piotrkowa 54, — 
6 proc. Radomia 55— 
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NOTOWANIA BAWEŁNY 
NOWY JURK. 

Loco 5,65 maj 5,52 czerwiec 
5,56 lipiec 5,61 sierpień 5,69 wrze 
sień 5,77 październik 5,86 listopad 
5,98 grudzień 6,00 styczeń 6,07 
luty 6,15 marzec 6,23. 

NOWY ORLEAN 

Loco 5,67 maj 5,57 lipiec 5,62 
październik 5,83 grudzień 5,98 sty 
czeń 6,05 marzec 6,19. 

LIVERPOOL 

Loco 4,60 maj 4,32 czerwiec 4,28 
lipiec 4,27 sierpień 4.29 wrzesień 
4,30 październik 4,31 listopad 4,33 
grudzień 4,35 styczeń 4,87 luty 
4,40 marzec 4,44 kwiecień 4,46 maj 
4,48 czerwiec 4,53 lipiec 4,59. 

Egipska: loco 6,20 maj 5,96 li- 
piec 6,04 październik 6,31 listopad 
6,33 grudzień 6,89 grudzień 6,44 
marzec 6,55. 

Upper: loco 5.43 maj 5,29 lipiec 
5,82 paźdizernik 5,48 listopad 5,46 
grudzień 5,49 styczeń 5,53 marzec 
5,59. 

BREMA 

Loco 6,93 lipiec 6,67 październik 
6,85 grudzień 6,89 styczeń 6,94 
marzec 7,07. 

ALEKSANDRJA 

Sakkelaridis: maj 11,18 lipie 
11,28 listopad 12,22 styczeń 12,49 

Ashmquni: czerwiec 9,23 sier- 
pień 9,41 pażdziernik 9,70 gru- 
dzień 9,86. 


Ożywienie w bawelnie 


Idą letnie towary sezonowe 


Na rynku bawełnianym utrzymu 
je się w dalszym ciągu stosunkowo 
dość znaczne ożywienie. Tranzak- 
cje obejmują w pierwszym rzędzie 
letnie towary sezonowe: etaminy 
drukowane, batysty, popeliny itd, 
Dodatnim czynnikiem jest fakt, iż 
składy u odbiorców zostały prawie 
kompletnie wyprzedane, to pozwa- 
la przypuszczać, iż wobec dość 
znacznego zapotrzebowania tran- 
zakcje sezonowe w tej branży roz- 
winą się pomyślnie. Podkreślić 
również należy, iż importowane do 
tychczas w przeważającej mierze 
ze Szwajcarji drukowane etaminy 
natrafiają na silną konkurencję 
produkcji krajowej. Z jednej stro- 
ny produkcja ta pod względem de- 
seni i jakości dostosowała się da 


wymagań rynku krajowego. a * 
drugiej strony towary krajowe są 
znacznie tańsze, gdyż kalkulują 
się w granicach 3 zł, za 1 mtr. 
podczas gdy etamizy importowane 
kosztują około 5 zł, za 1 mtr, Du- 
żym popyteni cieszą się Tówsież 
towary przerabiane z jedwabiem 
naturalnym. Także i tutaj import 
został w przeważającej mierze opa 
nowany przez produkcję k-ajową, 
która wyrabia za wyjątkiem tylke 
towarów najwyższej jakości -sszy- 
stkie prawie gatunki tych tkanin. 
Pomyślniejszym objawem jest rów 
nież zaznaczająca się ostatnio w 
handlu bawełnianym pewna stabili 
zacja cen, wpływająca na wzros: 
obrotów. 


Sr. 131 


Qchrona przed zagładą 


Komisje przy izbie dla ulg podatkowych 


W związku z wydaniem o 
statnio rozporządzeń min. skąr 
bu w sprawie ulg przy spłaca: 
niu zaległości podatku- obroto- 
wego, dewiadujemy się, iż Ø- 
becnie omawiana jest sprawa 
utworzenia specjalnych komi- 
sii podatkowych przy izbach 
przem.-handlowych. Komisje 
te złożcne z zaprzysiężonych 
rzłonków miałyby ustalać, ja- 
kich p'atników należałoby 7 


płacenia zaległości wogóle zwol 
nić.  Wchodziłyby tu w grę 
przedsiębiorstwa, którym zapła 
cenie zaległości groziłoby całko 
witą ruiną i likwidacją. Komi- 
sja taka byłaby więc organem 
miarodajnym, niezależnym, któ 
ryby z całą surowością w tych 
sprawach decydował i mógłby 
ochronić przed zagłada przed- 
siębiorstwa kupiećkie, oparte 
na zdrowych podstawach. 


Organizacja wywozu) hlsfy do Redakcji 


konfekcji 


zamiast dzikiej konku- 
rencji 


Jak już domosiliśmy odbyła się 
ostatnio w państwowym instytucie 
eksportowym snecłalna konferen- 
cja w sprawie organizacji wywozi 
konfekcji. W wyniku tej konferen 
cji podjęte obecnie zostały na te- 
renie izby przem, - handlowej łódz 
kiej prace, zmierzające do zracjo- 
nalizowania eksportu konfekcji i 
zapobieżenie dzik=j konkurencji. 
W myśl ustalanych na konferencji 
w P., i. E. wyżyczitych mają być 
powołane do życia na terenie okrę 
gu przemysłowego łódzkiego, 
bielskiego i biażostoekiego sPecjal- 
ne komitety eksportowe, ` które 
prowadzić będą w porozumieniu 
z P. I. E. akcie w kierunku znor- 
malizowania cen w celu przeciw- 
stawienia Się dotychczasowym me 
todom dzikiej konkurencji, pann- 
dacym w wywozie odzieży. 


Szpital Starozakonnych 
f. m. Poznańskich 
przyjmuje 


pralciykkaniki 
pielęśniarskie 


Wiadomość w kaneelarji szpi: 
tala od 10 do 12. 


QUALITE SUPERIEURE 
GARANTIE 


CZ- 


przezroczyste , 
jedwabiste, 
1000/0wa wartość. 
Dostać w apte- 
kaoh, składach 
aptecznych i 
optycznych. 


SAMOCHODY 


i motocykle używane. Kupna, 
Sprzedaż. Komis. Zamiana. 
Auto-Agoncja, Gdańska Ne. 82, 
el, 189-38, 588—1 


KREDENS i 12 dębowych krze- 


seł bardzo tanio do sprzedania. 
LI, Mielezarskiego 24, m. 5. 48—7 


KUPUJĘ stare dachówki. Wia- 
domość ul. Cegielniana Nr. 2 
u rządcy domu, 196—1 


Z POWODU likwidacji sprzedam 
1 motor 50 P. 5, 1 selfaktor Hart- 


Ogłoszenia drobne 


Wielce Szanowny Panie 
„Redaktorze? 

W numerze z dnia 13 b, m. „Gło 
su Porannego” został umieszczony 
artykuł: „Furjaci w roli pielęgnia- 
rzy”. Artykuł zawiera cały szereg 
danych sprzecznych z prawdą, wo- 
bee tego proszę Pana Redaktora 
o umieszczenie w Swem  poczyt- 
nem piśmie następującego sprosto- 
wania: 

Nieprawdą jest, jakoby obecnie 
istniał konflikt pomiędzy dyrekcją 
zakładu a pracownikami, tembar- 
dziej dotychczas żadnych „ostrych 
form” przybierać nie mógł. Rów- 
nież nie jest zgodne z prawdą ja- 
koby nowy dyrektor uszczuplał 
płace, lub redukował personel, Do- 
tychczas żadnych zniżek ani. reduk 
cji nie było. Umowa zbiorowa zo- 
stała wymówiona przez komitet 
szpitała i wygasa z dniem 31 ma- 
ja r. b. Komitet został zmuszony 
do dostosowania warunków płac 
w Kochanówce, do poziomu plas 
w innych szpitalach psychjatrycz- 
nych, z powodu znacznej zniżki 
opłat za chorych przez magistraty, 
gminy, kasy chorych, oraz znacz- 
nem zaleganiem w opłatach tych 
instytucji za chorych. Żadnych 
oświadczeń co do umowy  zbioro- 
wej dyrekcja szpitala nie składała. 

Na całym świecie praca psychicz 
nie chorych jest uznana za najlep- 
szy i najskuteczniejszy środek lecz 
niczy We wzorowo funkcjonują- 
cych szpitalach psychjatrycznych, 
zajmuje się pracą przeszło 90 proc. 
leczonych psychicznie chorych. W 
„Kochanówce” dotychczas procent 
zajęych pracą nie sięga jeszcze 
nawet 50 proc. Żadnych kar ani 
głodzenia w stosunku de chorych 
nie stosuje się. Na jednego pielęg- 
niarzaą przypada pięć i pół chore- 
go, a nie 70, jak podaje artykuł. 
Ilość chorych przypadających na 
jednego pielęgniarza w .„Kocha- 
nówce” jest mniejsza, niż w in- 
nych szpitalach  psychjatrycznych 
w Polsce; przeważnie przypada w 
innych około 6 — 8. 

Z wysokiem poważaniem 
Szpital dla psychicznie i nerwo 


wo Chorych „Kochanówka”. 
Dyrektor (=) Dr. A. Falkowski, 
mm 


me 


| WECZOWMA "| 


| MOTOCYKLE naprawia, części 


dorabia, cylindry szlifuje. Zakład 


ślusarsko-mechaniczny 98. Do: 
miniak, Piotrkowska 116. _ 
3603—9 


BRIDGE'A uczę ułatwioną me- 
todę, szybko. Inform. tel. 106-76 
od g. 11—l-ei. 


188—2 


DWIE panie inteligentne, pracowi- 
te i z dobrą prezencją zostaną na- 
tychmiast przyjęte do lekkiej pra- 
cy propagandowej,  Ofery sub 
„150” do admin. „Głosu”, 


mana, 2 szarpacae oraz ręczne war| PODRĘCZNA do salonu mód 


sziaty żakardowskie, 
tel. 143-90. 


Wiadomość: | poszukiwana, 
1192 Im. 7, 


Cegielniana 15, 
219—1 


| wany, z powodu wyjazdu 
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Nowowybudowany, nowocześnie 
skanalizowany 


Pensional „Sanato” 


na Wiśniowej Górze 
(na posiadłości Jakubowicza — tuż 
pod lasem) 
urządzony pg. najnowszych wymagań 
higieny z łazienkami i wszelkiemi 
ubikacjami w gmachu, jakofeż z 
wodą bieżącą w każdym pokoju, 
Dwie sale do zabaw, taras do kąpieli 
słonecznych. Telefon. < 
Kuchnia wykwintna, na żądanie dje- 
tetyczna. Własne konie przy stacji 
kolejowej. „Ró 
Zgłoszenia przyjmuje się na miejscu, 
del; Wiśniowa Góra 10, lub HELENA 
FAYLOWA,Piotrkowska 132, tel. 164-67 


POSZUKUJE się doświadczonej 0- 
piekunki do młodszych dzieci na 
Kolonje letnie. Konieczna znajo- 
mość gimnastyki i gier sportowych. 
Szczegółowe oferty ze świadectwa- 
mi do kancelarji Gimnazjum Orzesz 
kowej, Aleje Kościuszki 21. 


POT EEE DZ OWO EREET 


Lokale 


Kfo poszukuje 


mieszkania, lokalu fabryezne- 
go, biurowego, pokoju z klatki 
SOKAŚRWEJ KRA się do je- 
dynego pod wzgl. organiza- 
beki w Łodzi biura „Pol- 
ruch* Al. Kościuszki 27, tel. 
141-01, 132-01. 
p 
35 ZE. pokój umeblowany do 
wynajęcia. Zielona 47, m. 84. 
i - > +Oskowzażkiiyść 


1 LUB 2 POKOJE słoneczne oð- 
najmę z niekrępującem wejściem; 
wszelkie wygody, telefon, central- 
ne ogrzewanie. Piotrkowska 211, 
m. 14. | 
Zachodzi 
MIŁY słoneczny pokój ładnie u- 
meblowany tanjo odnajmę. Piramo- 
wicza 2, m. 20. 


POKÓJ ładnie umeblowany, wszel 
kie wygody, telefon, z utrzym > 
niem lub bez odnajmę. NETES, 
m. 81, front, II piętro, 3 brama: 


POKÓJ (lub dwa) elegancko ume- 
blowany lub bez mebli, ciepły, sło- 
ncezny, front, I piętro, z niekrępu- 
jącera wejściem, również odpowied- 
nie dla lekarza lub adwokata, do 
wynajęcia zaraz. Kopernika 19, 
m. 4. 


DO WYNAJĘCIA obszeriy lokal 
na 1 piętrze, front, przy ul. Piotr- 


kowskiej 90, nadający się ua biuro |[g 


skład hurtowy, lub konfekcję. Wia 
domość w magazynie „Đeterja" 
Piotrkowska 90, tel. 208-36. 


— 


— 


ELEGANCKI pokoik umeblowany 
z niekrępującem wejściem z wszel 
kiemi wygodami i telefonem od- 
najme. Pl. Dąbrowskiego 3 m. 6. 


NIEKRĘPUJĄCY, słoneczny, fron 
towy pokój odnajmę osobom po- 
jedyńczym lub małżeństwu, z uży- 
walnością kuchni. Żeromskiego 17, 
m. 7. 


DUŻY pokój frontowy, I piętro, 2 
telefonem i kompletnem  urządze- 
niem na biuro, zaraz do wynajęcia. 
Przejazd 19, m. 15. : 

DLA FACHOWCA na pracownię 
we. biuro odpowiedni parterowy 
pokój oddaje gospodarz domu, 
Piotrkowska 155, Lahmert, zastać 
do 10 rano. 


„+ 


POKÓJ Z KUCHNIĄ, wyremonto- 
oddam. 
Piotrkowska 228, lewa oficyna, I 
p. m. 19. 

SKLEP oraz dwa pokoje z kuch- 
nią, nadający się-na każdy interes, 
obecnie piwiarnia, z powodu wy- 
jazdu oddam bardzo tanio. Skla- 
dowa 17, m. 8. 

BALKONOWY ładny pokój odnaj- 
rę, Cegielniana 37, m. 15. 


— 


Do akt. 
Nr. 944 | 32 


Ogłoszenie. 
Komornik Sąqu 
Grodzkiego 
w Łodsi 
rewiru 13-go 
zamieszkały w 
Łodzi, przy ul. 
Pustej 13 na 
zasadzie art. 1080 
Ust. Post. Qyw. 
ogłasza, że w dn. 
31 mesaja 1932 
od godz. 10 rano, 
w Łodsi, pray ul. 
Zachodniej 39 
odbędzie się sprze- 
daż przez licytację 
ruchomości, nale- 
żących do 
Fajgi-Złaty-Kace- 
nelson Nachumo- 
wej 
i składających sią 
z mebli 
oszacowanych na 
sumą zł. 1040,— 
Łódź, 10.532 r. 


Komornik 
C) L. Naborowski 


En 


Nabyć mofn 


„Fryderyk Rau 


aby w ciągu 


Do akt. Nr. 
-837 | 32 r. 


Ogłoszenie. 
Komornik Sądu 
Grodskiego w Ło- 
dzi, rewiru 1 
zamieszkały w 
Łodzi przy ul. 
Piotrkowskiej 142 
na zasadzie 
art. 1050 U. P. C. 
ogłasza, śe w dniu 
27 maja 
1982 r. 
od godz. 10 rano 
w Łodzi przy ul 
Nowo-Senator- 
skiej 7 
odbędzie się 
sprze- 
daż z praetargu 
publicznego ru- 
chomości, naleźą- 
cych do 
firmy „S. Sma- 
rzyński, F. Miło- 
będzki i J, Ma- 
lewski* 
i składających się 
z kas ogniotrwa- 
łych, maszyn do 
pisania, maszyny 
do liczenia oraz 
+a 4 mekka SrA 
osaacowanych na 
sumę Zł. 1340— 


Łódź, d. 9.5, 1932 
Komornik 
C) Dobrowolski 


rzytelności, 


w e 


~PRAMIA: Do 


— e LLkMLeL|LhLmJ|LLLLLLL 


NYWUJE 
SZYBKO i 


POKÓJ duży frontowy, dwuokien- 
ny, wejście niekrępujące odnajmę. 
Cegielniana 53, m. 8 


ELEGANCKI pokój umeblowany z 
wszelkiemi wygodami i telefonem 
odnajmę. Cegielniana 19, m. B. 


— — 


2 POKOJE bez mebli, słoneczne, 
ew. z używ. kuchni odnajmę. Śród 
miejska 29, m. 6, front, H piętro. 


— <.. ————— 


SKLEP oraz pokój z kuchnią. 
kolonjalny z urządzeniem tanio 
do odstąpienz« Zamenhofa 17, 


POKÓJ umeblowany z 


30 ZŁ. 
wszelkiemi  wygodami odnajmę. 
Karola 38, m. 4. 


POKÓJ frontowy, wejście niekrę- 
pujące, odnajmę. Al. I Maja 5 m. 4 
front. I piętro, tel, 148-88, 


POKÓJ z niekrępującem wejściem 
wszelkiemi wygodami i telefonem 
do wynsjęcia, Zawadzką 15. tel. 
114-89. 


SKLEP kolonjalno = spożywczy 
oraz 2 pokcje z kuchnią natychmiast 
tanio sprzedam. Wólczańska 166. 
Wiadomość na miejscu, 


Najlepsze lody 


ammess |odów dodaje się piątą porcje bezpłatnie, 


Do każdej porcji lodów dodaje się wafle csekola* 
dowe i wodę sodową darmo, 


W DOWOLNYCH ILOŚCIACH, WYKO- 


BIURO „IRENIT” 


PIOTRKOWSKA 89 Tel. 223-38 


tt 


wa 


I-go ZRÓDŁA 


WIELKI WYBÓR 


Wózków | Matoraców 


dsiecinnych sprędynowych 
R PATENT" 
Łóżek | Wytymaek 

metalowych amezyhkańaktch 


a w FABRYCZNYM SKŁADZIE 


„DOBROZDL Łódź, Plotrkowska 23, 


. 188-61, w podwórsu. 


Obwieszczenie. 


Syndyk tymczasowy masy upadłości firmy 


h* adwokat Jakub Berger, zam. 


w Łodzi, Zielony Rynek 6 na mocy art. 501i 
nast. K, H. wzywa wierzycieli upadłej firmy, 


dni 40-tu od dnia "niniejszego 


ogłoszenia, stawili się przed syndykiem tym- 
czasowym osobiście lub przez pełnomocników 
w godz. od 6—8 wiecz. i oświadczyli, z jakie- 
go tytułu, w jakiej sumie są wierzycielami oraz 
złożyli syndykowi lub w kaneelarji Wydziału 
II Handlowego Sądu Okręgowego w Łodzi, 
Plae Dąbrowskiego Nr. 5, tytuły swych wie- 


Sprawdzanie odbywać się będzie w obe- 
eności Sędziego Komisarza między wierzycie- 
lami lub ich pełnomocnikami a syndykiem w 
drodze kontradyktoryjnej w sali zebrań III 
Wydziała Handlowego Sądu Okręgowego w 
Łodzi, Plac Dąbrowskiego Nr. 5, w dniu 2L 
czerwca 1932 r, o godzinie 12-ej pokój 15. 


Syndyk tymczasowy 
Adwokat Jakub Berger 
Łódź, Zielony Rynek 6. 


po 30 £r. 


poleca t 


CUKIERNIA Z GOMOLNSKIEGO 


PRZEJAZD 1. TEL. 138-72 i 209-87 


kaśdych wykupionych czterech porcji 


| 


ULEPSZONEMI METODAMI, | 
TANIO 


POKÓJ umeblowany z telefonem 
dla pojedyńczej osoby do wynaję- 
ćia. Tel. 163-50. 5349—7 


= 


ODNAJMĘ duży, frontowy, ało: 
neczny pokój z balkonem, tele- 
fon. Piotrkowska 120, m. 8. 
195—1 
SKLEP narożny i 2 pokoje z kuch- 
nią, nadające się na filję rzeźni. 
czą, restaurację, piwiarnię i t. p. 
dy odnajęcia zaraz wprost od go- 
spodarza. Wiadomość: ul. Senator- 
ska nr, 12, u dozorcy, 1193 
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Diwiękowy kiie-tealr „LUNA * 


Dziś rewelacyjna premjera |. 


f 

í 
EED O 

| 


monumentalnego arcydzieła dźwiękowego, któfego wy- 
konanie pochłonęło olbrzymie sumy i maximum wysiłku 
realizatorów, opracowane przy współpracy angielskiego 
wywiadu podczas wielkiej wojny 
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Dramat angielskiego oficera z „Inteligence Service“, 


Nadprogramy ! który dokonywuje na niemieckiem terytorjum bohater- 


skich czynów wywiadowczych. 


EEEE ERZE S MICBTZK W rolach głównych: 
Początek seansów o 4 pp. 


w sob. i niedz. © g. 15%] Brian Aiherne- 


0 gr. i 1 zł. 
PORANKI po 50 gr. i wspaniały typ człowieka czynu 


Z powodu letniego sezonu ceny: miejsc zniżone! Magdalena Caroll z 


Wszelkie bilety ulgowe ważne! urocza bohaterka filmu „Atlantio“ 
A: 101 KURA” WEF ECA 2 PT AA BZ „ACT PATE 
| AE AE A II OAN A A RRN E a 6 s” — ŚŚ 


SZasówinago Walóeco Zóromodzośla OBECNY KRYZYS Dr. Í. € pa A l N $ w || E R K p 3 T U J E 


wymaga oszczędności 


ydowskiego Komitetu Ratunkowego 
dla udzielania pożyczek bezprocentowych 
w Łodzi, Sienkiewicza 3-5 
na dzień 29 maja 1952 r. o godz. 4 pp. 
3 Zagajenie zebrania 1 wybór praewodniczącego, 


choroby serca, cyprysy, jodły, sosny, kukszpany i wiele innych 


„ elektrokardlogratja Rozsady na balkony ; 
seal K R Y N |. c Y I ogrodowe Nasiona i Trawy 


poleca w wielkim wyborze 


Willa Nałęczówka JERZY KOŁACZKOWSKI 


2) Sprawozdanie Zarządu i Komisji Rewizyjnej z ; a 
dzialalności za czas od dnia 1 stycznia 1931 r. do dia (obok nowych Łazienek) Zakład Ogrodniczy ul. Piotrkowska 241. 
1 marca 1932 r. TWE e |] O Fe dk 

3) Budżet na rok 1932-33, OSZCZĘDZA 70% Doktór 


4) Wolne wnioski: ostatnie muszą być zgłoszone do 
Zarządu do dn. 24 maja 1932 r. pracy, czasu i pieniędzy 


e o 
Uwaga: W razie nieprzybycia na Zgromadzenie wy- Daje codziennie biłanse Sołowie YA k Í i x 
maganej w art, 21 liczby członków, odbędzie się w tym Przejście w każdej chwili SALA FILHARMONII. Tel. 213 84 


e dniu o 2 godziny: PÓŹNE ana gae możliwe. Arkadjusz roda dnia 25-go maja 1932 ź z. 
nie s tym samym porządkiem obrad, re jest prawo- Zaprowadzenie przyjmuje | = 4 o godz. 9-ej wiecs. 
mocne bez względu na liczbę obecnych członków w ||] ; piższych informacji udziela choroby dzieci WIELKA 


Poiree in Toż firm warszawskich 
„ magazynów i składów Kupię okazyjnie Dywan pod hasłem 


i . H/2xX41/8 
Zaprowadzenie teź innych dł ma A Bodo Sanao KON IEC KRYZYSU 
metod. i nin, pisma, TOALETY 


Dla małych przedsiębiorstw BOGUSŁA H E R S E 


specjalna księgowość. 
ul. Marszałkowska 150 


Pozatem udział biorą: 
LUCJAN LESZCZYŃSKI obuwie, Nowy Świat 34; 
ANTICZ, PUZARA i S-ka, Warecka 10; ANTOINE 
de PARIS, Mazowiecka 12; M. MALINOWSKI, 


najsławniejszy Śpiewak Świata ; 
Nowy Świat 31; HENRYK ŻAK, Poznań, Bukow- 


3 Ill E I MACĄ MASZYNOWA 

g codziennie świeża | ska 37; FR. FUCHS i Synowie. 
uzna A Mata mótowa. Zaciorki jajeczne. HYGIEN A” a R 
R i ? A SUEHARKI óżnozaci 99 Spravondaweryni mady „BLUSZCZU: 1 Kurie 
RUNO 


myśł art. 32. 
zma 0. R. PFEIFFER |) wznowił przyjęcia 
SALA FILH ARMONII 3 Hag fódieg || Andrzeja 4, tel. 129-85 REWIA MODY 


Wkrótce przyjeżdża 


Kontrola ksiąg handłowych 
Sporządzanie bilansów. 


oraz wszelkie wyroby cukiernicze Łódź, Andrzeja 1; Demonstruje i interpretuje: 


l P 
cukiernia N. WEINBÓRGA | 27) raae ohon mobodo | | MARJA BALCERKIEWICZÓWNA 


, -99. |rowania, cyklinowania i drutowania Artystka teatrów warszawskich 
Piotrkowska 98, tol 149-92 posadzek. Spraątanie blur i mieszk ań Wielokrotna królowa mody 
Ceny znizone. oraz csyssogenie okien fabrycznych w Upominki I niespodzianki dla pań I panów 
d 3 s Wydaje się codziennie: budynkach piętrowych i parterowych Bilety od zł. 1.— do zł. 6,— już nabywać można 
Szczegóły nastąpią. śniadania, obiady jarskie |© 7" aaa OPERA w Kasie Filharmonii 
i kolacje Ceny niskle. Tal. 108-47 (pryw.) mass 


"AE : e i 1 i 7 wiersz milimetrowy 1-szp ltowy (strona 5 szpalt): |-sza strona 2 zł.; Reklamy tekstem 
rmiesigczna „Głosu Porannego“ ze stkiemi do- Ogłoszenia redakcyjnym zł. >= w pa cie: z a EA zę ne a stronie jedz do 7 aaa 60 gr. 
f 2 „ABT E ż iż: bez zastrzeżenia miejsca 50 gr; nadesłane od strony &ej do ca tękstu 40 gr.; nekrologi 40 gr. Zwyczajne 
Oraa: S DEROTA: POIANA T EE ME E R (str. 10 szpalt) 12 fp. Drobne 15 gr. sa wyraz, najmniejsze ogłoszenie sł 1.50. Poszukiwanie pracy 10 gr. za m, 

: ` : raz, najmniejsza 1.20. oszenia zaręczynowe ubinowe z szenia zamiejscowe obliczane są 
Rękopisów redakcja nie zwraca. o S©/, drożej, firm za 1000), Za ogł tabelaryczne lub fantaz. dodatk. 3d, Ogł. dwukolor. o 50/, drożej 
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